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| 4 pismo narodowe i katolickie 


Niedziela dnla 30 grudnia 1934 


Szatan rewolucji dyszy zemstą... 


Krwawa hekatomba 
nad urna ze szczątkami Kirowa 


Pod katowskim toporem padły już 103 głowy — Co hędzie z wodzami rewolucji, 
F żydami: Zinowiewem i Kamieniewem? sa 


„WIECZNY TUŁACZ* p 
Lew Trocki, a przedtem Lejba Bronstein, 
prawa ręka Lenina, pędzi żywot wygnańca., 


O rewoluejach można powiedzieć to 
samo, co o legendarnym molochu: syci 
się krwią swych najwierniejszych sy- 
nów. 

Historia dostarcza licznych przykła- 
dów na potwierdzenie tej prawdy. Do- 
świadczyli jej na własnej skórze trybu- 
nowie ludu starożytnego Rzymu, Gre- 
cji itd. Nie sięgając tak dalekich cza- 
sów, warto przypomnieć tragiczne za- 
kończenia losów wielkich wodzów re- 
wolucji francuskiej Robespierre'a. St. 
Juste'a, Marata i innych. Dziesiątki ty- 
sięcy ludzi złożyło swe głowy na szafo- 
cie, a kiedy zabrakło ofiar z pośród „re- 
akcjonistów*, przyszła kolej na wo- 
dzów rewolucji, którzy zamknęli krwa- 
wy pochód wielkiej rewolucji francu- 
skiej. I ich głowy staczały się do kosza 
gilotyny. 

Historja znowu się powtarza. Tym 
razem w Rosji, Na przestrzeni 15-lecia 
rządów bolszewickich możnaby wyli- 
czyć setki i tysiące nazwisk „czerwo- 
nych" którzy, dla tych lub innych po- 
wodów, zostali uznani za niedość ko- 
munistycznych i „zlikwidowani* przez 
czerezwyczajkę. Właściwy organizator 
i reżyser „Oktobrjady“ petersburskiej i 
moskiewskiej. Lejba (Lew) Trocki tuła 
się na wygnaniu. Indywidualność Sta- 
lina nie mogła się pogodzić z indywidu- 
alnością najbliższego współpracownika 
— Lenina Trockiego, 

Obecnie. od dnia zamachu na sekre- 
tarza petersburskiego komitetu wyko- 
nawczego partii Kirowa, odbywa się w 
Rosji sowieckiej nowa czystka wśród 
własnych ludzi. 

Według oficjalnych danych sowiec- 
kich, krwawa hekatomba nad urną ze 
spopielonemi pozostałościami po Kiro- 
wie liczy 108 rozstrzelanych. Około 
1000 osób znajduje się w lochach czere- 
zwyczajki, zastąpionej obecnie przez 
specjalne trybunały, oczekując wyroku 
śmierci. Na liście proskrybowanych jā- 
ko podejrzani o współudział, a conaj- 
mniej o znajomość przygotowań do za- 
machu nr Kirowa. który miał się stać 
poczatkiem akcji rewolucvjnej prze- 
ciwko Stalinowi i jego ludziom, wymie- 
nia się Zinowjewa i Kamieniewa. 

Rdzennie rosyjskie nazwiska kryją 
za soba dusze i twarze dwóch Żydów — 
Apfelbauma (Zinowjew) oraz Rosenfel- 
da Kamieniew). Jeden i drugi należał 
do najbliższego otoczenia Lenina oraz 
Trockiego. Obu bohaterom wielkiej re- 
wolucji grozi obecnie podobno śmierć. 


Jeden i drugi nie byłby jednak Żydem, 
gdyby nie potrafił zabezpieczyć się 
przed niebezpieczeństwem utraty ży- 
cia. 

Jak donosi obecnie „Le Journal“, 
Zinowiew żyje dotychczas pono dlate- 
mo. że w wysoce dramatycznej rozmo- 
wie ze Stalinem. która poprzedziła je- 
go aresztowanie, oświadczył mu, iż 
„wspólnie z Kamieniewem, wygotował 
obszerny memoriał. zawierający wyso- 
ce kompromitujące rewelacje o meto- 
dach pracy III międzynarodówki zagra- 
niea. Memoriał ten złożony został rze- 
komo w redakcji jednego z pism zagra- 
nicznych i w razie stracenia Zinowiewa 
lub Kamieniewa zostanie natychmiast 
opublikowany". 

Wrażenie tej deklaracji miąło na 
Stalinie wywrzeć niezwykle 


wrażenie | tem też tłumaczy „Journal“ 
A aby dwóch 


dectzję władz sowie 
zawodowych rewolucjonistów. nie ska- 
zywać na śmierć, lecz skazał na doży- 
wotne zesłanie. j 

Jeżeli doniesienie „Journalu“ odpo- 


ŻYD W KAŻDYM CALU 
Zinowiew - Apfelbaum w karykaturze, 


wiąda całkowicie prawdzie, to mamy do 
czynienia z historia analoziczna jak w 
Niemczech. gdzie wybitny bitlerowiec, 
berliński  Oberzruppenfiihrer Karol 

nót. zdejwonował w Szwecji swoje ze- 
znania o przyczynach pożaru Reichsta- 
gu. zalecając ich opublikowanie na wy- 
padek swej nienaturalnej śmierci 
się jednak nie udało Ernstowi — atyj- 


Co | dokumentów. napewno uda s 


PRZYWÓDCY BOLSZEWIZMU 
u góry: Zinowiew — Apfelbaum 
poniżej: Kamieniew — Rosenfeld 


czykowi, mianowicie ocalenie życia za 
cenę nieujawniania kompromitujacych 
ydom: 


Zinowjewowi i Kamieniewowi. 


Dwaj zbrodniarze uniknęli stryczka 


6 uderzeniami młotkiem w głowę zamordował żonę, drugi toporem rzeźniekim 


uśmiercił ekspedjentkę 


Każdego ze zbrodniarzy sąd skazał na dożywotnie więzienie 


Łódź, 29. 12. — W dniu wczoraj- 
szym na ławie oskarżonych sądu okrę- 
gowego w Łodzi zasiadł 20-letni 
Edward Pietz, oskarżony o morder- 
stwo i rabunek. 


Jak doszło do zbrodni ? 


W dniu 5 grudnia r. b. tuż po za- 
mknięciu sklepu o godzinie 19,45 do 
1iljj masarskiej Karola Pecnika przy 
ul. Kilińskiego 28, wszedł przez tyl- 
ne drzwi Pletz. W sklepie znajdowała 
się wówczas sprzedawczyni, 23-letnia 
Eugenja Gajda, która znała go dobrze 
gdyż pracował on u Pecnika, jako cze- 
ladnik i przed kilku zaledwie tygo- 
dniami zosta! zwolniony z pracy. Pletz 
miał pretensje do Pecnika o odszko- 
dowanie. Przybyły zamówił się o kup- 
no wędlin i gdy Gajdzianka zajęta 
była odważaniem, schwycił duży to- 
pór rzeźnicki i kilku ciosami powalił 
sprzedawczynię, która padła z roztrza- 
skaną czaszką na ziemię i zmarłą w 
drodze do szpitala. Po dokonaniu mor- 
derstwa, Pletz zrabował z szuflady 
bufetu około 400 zł z dziennego targu 
i zbiegł do swego miesżkania przy ul. 
Marysińskiej. Tam aresztowała go po- 
licja następnego dnia. 


Morderca wyjaśnia 


Na rozprawie. Pletz wyjaśnił, że 
miał urazę dó Gajdzianki, która przy- 
czyniła się do jego usunięcia z pracy. 
Krytycznego momentu wybuchła mię- 
dzy nimi gwałtowna kłótnia i w przy- 


stępie szalonego gniewu schwycił on 
za topór, którym uderzył Gajdziankę 
w głowę. Tłomaczenia te nie znajdują 
PoET ei w zeznaniach świad- 


ów. 
Wyrok 
Edward Pletz skazany został przez 
sąd okręgowy w Łodzi na karę doży- 
wotniego więzienia, 


Wniosek obrony o uznanie pode 
sądnego za niepoczytalnego, nie został 
uwzględniony przez rzeczoznawców 
psychiatrów, którzy stwierdzili, że 
Plets jest w pełni sil umysłowych. Sąd 
nie wymierzył przestępcy kary śmier- 
ci, jak tego domagał się prokurator, 
jedynie z uwagi na młody wiek oskar- 
żonego. 


Proces mordercy toruńskiego 


Toruń (Tel. wł.) Dziś odbyla się 
tu rozprawa przeciwko Aleksandrowi 
Zielińskiemu, który w dniu 3 b. m. 
młotkiem zamordował żonę swą Marję 
w piwnicy domu Św. Ducha nr. 18. 
Trybunałowi przewodniczył sędzia p. 
Krupka, wotowali pp. Łukowski i ase- 
sor Pyszczyński. Oskarżenie wnosił 
prok. Walecki, a bronił z urzędu adwo- 
kat Wroński. Na rozprawę powołano 
tylko 3 świadków, przodownika służby 
śledczej Szupryczyńskiego, brata mor- 
dercy, Leona, i siostrę jego, Franciszkę 
Lindową. 


Co mówi morderca ? 


Po odczytaniu aktu oskarżenia Zie- 
liński, zapytany przez przewodniczą- 
cego, przyznał się do popełnionej zbro- 
dni, poczem złożył obszerne zeznanie. 
trwające blisko 2 godziny. Zieliński 
szkołę powszechną ukończył w Toru- 
niu, uczył się dobrze, a po ukończeniu 


szkoły poszedł w naukę do piekarza, 
Gdy później zachorował na zapale- 
nie płuc, zaopiekował się nim brat je- 
go starszy, Leon. z którym później wy- 
jechał do Katowic, gdzie pracował w 
sklepie towarów galanteryjnych. 


Nieszczęśliwa miłość 


Po 2 latach razem wrócili do To- 
runia. gdzie Aleksander Zieliński 00- 
wołany został do wojska, do Płocka. ' 
Tam nauczył się ślusarstwa, a po woj- 
sku pracował w fabryce zamków w 
Toruniu. Od 30 roku po śmierci swej 
matki pozostawał bez pracy, a utrzy= 
mywał się wyłącznie z wynaimu 
odziedziczonego po matce mieszkania, 
pracując ponadto od czasu do czasu 
przy miejskich pracach doraźnych W 
mieszkaniu jego, jako sublokatorka, 
zamieszkała Marja Zapiecówna utrzya 
mująca się z szycia po domach: Wkrót- 
ce pomiędzy nimi zawiązał się bliższy 
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stosunek miłosny, czego owocem mia- 
ło być dziecko, 

W tym samym domu mieszkała 
siostra Zielińskiego, Marja Lindowa, 
która wymogła na nim, że się ożenił z 
Zapiecówną, ażeby dać dziecku imię 
i nazwisko. Pożycie ich, opowiada Zie- 
liński, nie bylo szczęśliwe. Cięrpieli 
biedę, a ponadto żona jego byłą wy» 
magająca i klótliwa, i urządzala mu 
często awantury, wskutek tego z cza- 
sem stała mu się ciężarem niedoznie- 
sienia. Kiedy dnia 1 stycznia miała 
nastąpić ich eksmisja ż mieszkania 
zrodził się w głowie Zielińskiego ża- 
miar pozbycia ciężaru, 


Poszli kraść węgle. 


Dnia 3 grudnia rano wykopał w 
piwnicy głęboki dół, a następnie żoną 
swą skłonił, by udala się ż nim do 
piwnicy po węgiel, Ponieważ zaś 
własnego węgla nie posiadał, mieli go 
skraść z piwnicy sąsiada. Żona w do- 
brej wierza udała się do piwnicy, 
gdzie Zieliński młotkiem, przożnaczo- 
nym do rozbijania węgli, uderzył żonę 
w głowę. Gdy ta z okrzykiem: „Jeżus 
Marja, Olku, co ty robisz" padła na 
ziemię, zadał jej jeszcze kilka ciosów 
młotkiem w głowę. Styznące już zwlo- 
ki zawlókł do dołu i zasypat ziemią. 
Następnego dnia, dręczony wyrzutami 
sumienia, wyznał bratu Leonowi, 
pracującemu w gazowni miejskiej, 
prawdę. Obaj przez cały dzień cho- 
dzili od restauracji do restauracji, a 
Zieliński pił na umór. Następnego 
dnia w środę, 5 grudnia Loon Zieliń- 
ski zawiadomił policję, która nie- 
zwłocznie udała się na ulicę św, Du- 
cha, gdzie znaleziono zwłoki zamordo- 
wanej, wobec której Zieliński Aleksan- 
der przyznał się do popełnienia mordu. 

Morderca zoznawał spokojnie 1 do- 
syć logicznie. 


Zeznania świadków 


Przosłuchano wezwanych na roz- 
prawę świadków, Przodownik Szupry- 
czyński zeznawał na okoliczności wy- 
krycia zbrodni, brat zaś mordercy, 
Leon, i siostra jego, Lindówa, w zezna- 
niach swych potwierdzili oświadczenie 
Zielińskiego co do pożycia małżeńskie- 
go z zamordowaną. 


Wniosek obrońców 


Obrońca zadał oskarżonemu kilka 
pytań, a następnie wniósł ò odroczę- 
nie rozprawy celem zbadania stanu 
psychicznego oskarżonego: Wnioskó- 
wi tomu sprzeciwił rię prokurator, do- 
wodząc, że najlepszem świadectwem 
poczytalności oskarżonego Jost jego 
dwugodzinnę. spokojne | logiczne zé- 
znanie. 

Sąd po naradzie odrzucił wniosek 
obrony, 

W dłuższem przemówieniu prokura« 
tor domagał się dla oskarżonego kary 
śmierci. Obrońca zaś w wywodzie 
swoim zrobił prokuratorowi zarzut, 26 
uległ on opinii publicznej, urabianej 
przez prasę, że oskarżony choruje na 
melancholję i wniósł o uniewinnienie. 


W ostatniem słowia oskarżony króte 
ko prosił o wydanie takiej kary, na ja- 
ką zasłużył. 


Na dożywotnie więzienie 

O godz, 14,15 sąd po naradzie wydał 
na mocy par, i art. 225 k. k. wyrok, ska- 
zujący Aleksandra Zielińskiego na karę 
dożywotniego więzienia i utratę praw 
obywatelskich i honorowych na zawsze. 


Japonia wypowie 
traktat waszyngtoński 


Tokio. (PAT.) W kolach zbliżo- 
nych do min. spraw zagr, oświadczają, 
że deklaracja oficjalna w sprawie wy- 
powiedzenia traktatu waszyngtońskie- 
go będzie ogloszona w prasie w nie- 
dzielę. 


Nowy port lotniczy 


Berlin. (PAT.) Po dokonaniu sze- 
regu prób postanowiono, iż port lotni- 
czy, mieszczący się obecnie w Frio: 
drichshafen, przeniesiony będzie w 
okolice Frankfurtu n/M. Przygotowa- 
nia oraz instalacje w związku z prze: 
niesienicm portu trwać będą około jed+ 
nego roku. 

Według oświadczeń dr. Eckenera 
znajdujące się w Friedrichshafen hans 
gary wykorzystane będą dò budowy 
statku powietrznego. Nowy port lotni- 
czy pod względem położenia znajdo* 
wać się będzie w o wiele dogodniej- 
szym, niż dotychczas, punkcie. 


_ 


Strajk 200000 robotników 


Gandhi stanął po stronie strajkujących 


Bombay. (PAT.) Wskntek zatar- 
gu między robotnikami a przemy- 
słowcami włókienniczymi na tle obni- 
żenia zarobków wybuchł w Ahmeda- 


bad strajk, Po stronie strajkujących 
stanął Gandhi, W strajku blerze 
udział około 200.000 robotników. 


W ub. piątek w godzinach popoludniowych odbył się w Poznaniu pogrzeb 6. p. pó. 
sterunkowego Szałkowskiego, któ"y zginął w noc wigilijną rażony kulani włamy- 
waczy. — Krótkie przemówienie nad trumną tragicznie zmarlogo wygłosił komen- 
dant policji na Poznań p, nadkomisarz Kozakiewicz, poczem kondukt żałobny wy- 


ruszył do kościola paratjalnogo. 


Wigilje żałobne odprawił ks. 


prał. Rankówski, 


żalobną mezę św. zaś brat tragicznie zma lego ka. prob. Kazimierz Szalkowski ze 

Skęczniówa pod Dobrem pow. Turek, — Po nabożeństwie olbrzymi kondukt ža- 

łobny udal eię na cmentarz parafjalńy na Dębcu. W pogrzebió m. in. udzial wzięła 
orkiestra 7 plk. sap, kompanja pollcjt, 
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Sime mrozy w Ameryce Triumf narciarzy norweskich 


Nowy Jork. (PAT) W zachodniej 
części Stanów utrzymuje się bardzo 
niska tempóratura. Termometr wska: 
zuje w niektórych miejscowościach 30. 
st. poniżej zera. Przeciągają również 
gwdłtowne burze I zamiecie śnieżne, 


B. premier Azana uwolniony! 

Madryt, (PAT) Najwyższy try» 
bunal wydał wyrok, uniewianiojący 
b, prem jora Azena i b. ministra Lonis 
Bello, oskarżonych o udział w powsta- 
niu katalońskiem, 


Trockiści nie śpią! 

Moskwa, (PAT.) W moskiewskim 
Instytucie Włókienniczym szerzyli 
prof. Lubienskij i Elengoren podczas 
wykładów poglądy trockistowskie. 
Prasa domaga się usunięcia tych pro- 
fesorów i przeprowadzenia ścisłej re- 
wizji prozramu i materjałów nauko- 
wych Instytutu. 


B. prezes Międzynarodowego 
Trybunału w Hadze chory 


Haga. (PAT.) W zdrowiu b. pre- 
zesa Trybunału Międzynarodowego w 
Hadze, Adatciego, nastąpiło niespo- 
dziewanie pogorszenie. Adatci, który 
jest chory od kilku miesięcy, przeby- 
wa w klinice w Amsterdamie, 


Narciarze węgierscy 
w Zakopanem 


Zakopane. (PAT) W piątek 
przyjechali do Zakopanego narciarze 
węgierscy z drużyny olimpijskiej, aby 
w Zakopanem odbyć trening. Na Wę- 
grzech — jak się okazuje — niema zu: 
połnie śniegu, podczas gdy w polskiej 
części Tatr, zwłaszcza w Dolinie 5 
Stawów, warunki śnieżne są bardzo 
dobre, Goście węgierscy wyjechali 
wraz z gfupą polską na kilkudniowy 
trening do Doliny 5 Stawów. 


Z międzynarodowej 
konfederacji studjów 


Bordeaux. (PAT.) Rozpoczęły 
się tu obrady komitetu wykonawcze. 
(© międzynarodowej konfederacji štu- 
djów. W obradach biorą udział delo- 
gaci 10 państw, m.in. i Polski, 


Saint Moritz. (PAT.) Między= 
narodowy konkurs skoków ' nartiar- 
skich zgromadził tu na starcie 57 za» 
Triumfowali 


Komunikacja kołefowa 
Lwów--Kiiów 


Warszawa, 28. 12, Po Nówym 
Roku będą kursowały wagony hpa 
średniej komunikacji między Lwo- 
wem, a Kijowem f Odesq. 

Niebawem odbędzie się w Warsza- 
wie konferencja przedstawicieli kolei 
polskich, sowieckich,  czeskosłowac- 
kich i austrjackich, której zadaniem 
będzie uruchomienie bezpośredniej kó- 
munikacji pomiędzy Moskwą, Wie- 
dniem i Pragą przez Warszawą. (w) 


Jugosławja zaprzecza 


Białogród. (PAT) Agencja 
Avala zaprzecza doniesieniom prasy 
węgierskiej i zagranicznej o masos 
wych wydaleniach obywateli węgier- 
skich z Jugosławii. Ostatnia grupa 
obywatelł węgierskich, złożona z 22 
osób, opuściła Jugosławję 15 bm. po 
upływie 15 dni, które dano im na 
zlikwidowanie apraw osobistych. Od 
tego czasu żadna grupa obywateli wę- 
gierskich nie odjechała z Jugosławii. 


Maczuga na łożu śmierci 


Warszawa (Tel. wł.) Stan zdro- 
wia Maczugi jest bardzo poważny, 0- 
perację dało się zrobić dopiero po ue 
dzieleniu trzykrotnej dawki chlorofor- 
mu celem uśpienia, tak silny bowiem 
organizm posiada bandyta. 

Maczuga na chwilę odzyskał przy- 
tomność i prosił o udzielenie mu Sa- 
kramentów św, co też uczyniono, 1.2< 
karze nie mają wielkiej nadziei, czy 
uda się go utrzymać przy życiu. (w) 


Jubileusz kapłaństwa 
Ojca św. 


Dnia 21 grudnia w 55 rocznicę o- 
trzymanią święceń kapłańskich przez 
Ojea św. przyjęci zostali na audjeneji 
specjalnej profesorowie i alumni kole- 
gjum lombardzkiego, którego uczniem 
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był Pius XI przed święceniami. Przyj- 
mując od nich życzenia i gratulacje, 
papież ze wzruszeniem wspomniał 
chwile pobytu w kolegjum i podniosiy 
moment otrzymania święceń kaplań- 
skich. 

W związku z tą rocznicą w bazylice 
św. Jana na Lateranie odprawiona zo- 
stała uroczysta msza św. Przed nabo- 
żeństwem sekretarz osobisty Ojca św., 
ks, prał. Confalonieri, przyniósł drogo- 
cenny kielich, dar papieża, który uro- 
czyście został pzeniesiony przez kapi- 
tułę na ołtarz papieski, gdzie po od- 
śpiewaniu „Oremus* na intencję Naj- 
wyższego Pasterza odprawiona została 
msza św. Po południu w tej samej bu- 
zylice odbyło się uroczyste „Te Deum* 
w obecności wielu arcybiskupów, bie 
skupów, dworu papieskiego, guberna- 
tora Miasta Watykańskiego, kolezjów 
rzymskich 1 licznych dostojników 
świeckich, 


Złote gody kapłańskie czterech wyso 
kich dostojników kościelnych. 


W ostatnich tygodniach święciło 50- 
lecie kapłaństwa czterech wysokich i 
bardzo zasłużonych dostojników ko- 
ścielnych: w Ameryce kardynał O'Con- 
nel, we Włoszech kardynał Laurenti, w 
Anglji kardynał Bourne, wreszcie pa- 
sterz Kościoła ormiańskiego, ziedno- 
czonego z Rzymem, patrjarcha Arpia- 
rian. (KAP,) 


Wykopaliska archeologiczne 
przy budowie dróg 


Przy prowadzeniu licznych robót drogo- 
wych, które podjęte żóstaly w r. b. w Szwe- 
cji, częściowo celem dostarczenia pr 
bezrobotnym, dokonane licznych odkry 
archeologicznych, Wykopaliska zostały 
przesłańe do muzeum histórycznego. Nie- 
które z wykopanych skarbów pochodzą z 

ierwszych wieków ery chrześcijańskiej, 
ine zaś datują się zdaniem ekspertów, 
z przed 3.000 4000 lub nawet 6.000 lat. 
Wśród interesujących wykopalisk znajduje 
śię wspaniały sygnet, odnaleziony w gr” bio 
Wikinga w okolicach Upsali. W czasie ro- 
hót przy budowie nowego lotniska pod 
Stockhólmem w Bromma natrafiono na 
podziemny cmentarz Wikingów z doskcva- 
le zachowanemi grobami. W okolicy, Katri- 
neholm natrafiono na ślady najstarszej 
osady ludzkiej, która wzbudziła ogromne 
zainteresowanie ` archeologów. Najto- 
gatszym jednak skarbem okazała się kole- 
koja brónżowych i złotych pierścieni-z epo- 
ki kamfonnaj, jaką" odnaleziona: w: okoli- 
cach. $imrisham w południowej Szwecji. 
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B, nadprezdyent Śląska niemieckiego, 
Hellmuth Brückner którego złożenie z u+ 
rzędu przed paru tygodniami żapoczątko* 
Walo ostatnią „czystkę* w szeregach pare 
tji nar.:socj, żnajduje się obecnie w szbi- 
talu pólloji państwowej w Berlinie. Brück- 
ner został umieszczony w tym szpitalu 
rzekomo wskutek silnego rozstroju nór- 
wowego, 


Z kół dobrze poinformowanych di 
SZĄ. że prowadzone są przygotowania d 
zmienionego wydania autobiografji Rani- 
lerza Hitlera „Mein Kampf. W nowej 
edycji tego podstawowego dżieła nar.-socj, 
skreślone być mają wszystkie miejsca, któż 
re dotychczas wywolywały niechęć ze stro- 
ny zagranicy. 


* 
Paul Boncour, który w imieniu królo- 
wej Marji jugosłowiańskiej będzie wystę- 
pował z Jade cywiłnem w proce- 
sie przeciw sprawcom zamachu na króla 
Aleksandra, przybył do Marsylji f odbył 
trzygodzinną rozmowę z sedzią śledczym, 
prowadzącym ią terorystów. 


Postawiono w stan oskarżenia pod za- 
rzutem przywłaszczenia papierów wartó- 
ściowych. skradzionych w Brukseli, fi- 
nansistę Poulnera, Zwrócił on ostatnio 
uwagę na siebie tem. że regulował należ- 
ność za mieszkanie. zajmowane przez p. 
Stawiską i udzielał zapomogi na potrzeby 
jej dzieci W czasie badania Poulner >- 
świadczył, że powodował się w danym 
wypadku uczuciem wdzięczności wobec 
Stawiskiego. * 


Ministrowie wojńy marynarki I spraw 
wewnętrznych Japonii złożyli radzie gn- 
binetowej płan ustawy o obronie powietrze 
nej państwa. celem wniesienia ga do par- 
lamentu. Ustawa ta ma uregulować na- 
stępujące sprawy: organizację lotnictwa, 
stworzenie rezerwy. oraz kontrolę państwo- 
wą. lotnictwa cywilnego. 

x 


W Arnhem spłonął teatr miejski. wy- 
budowańy w r 1865. Ofiar w ludziach nie- 
ma. Straty wynoszą 580 tys, florenów. 

* 


W pobliżu St. Margaret koło Dovru 
stóczyło się do morza około 250000 ke ka- 
mienia wapiennego i piasku z olbrzymim 
hukiem, Ofiar w ludziach nie bylo, zgi- 
nęło natomiast kilkaset mew oraz zni. 
szożone zostały setki gniazd tych ptaków. 
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Ku zbliżeniu 


Pól miljona dolarów w prszkach od KONSEIW ots: ras 


Polka, mieszkająca przez całe życie w piwnicy, pozostawiła swoim polskim krewnym 
wielki spadek - Wśród spadkobierców znajduje się znany kompozytor Walek-Walewski 


wiadomość o spadku i wezwał sukce- , twem adwokatów zwrócili się po spa- 
sorów do zgłaszania się. W Krakowie | dek. Wśród krewnych znajduje się 


Warszawa, 28, 12. — Niedawno 
zmarła w Ameryce Luiza Gella. Odzie- 
dziczyła ona po bracie majątek, który 
znacznie powiększyła przez szczęśliwe 
operacje na giełdzie, Była ona bardzo 
skromna į skąpa, trzymała swój ma- 
jatek nie w banku, ale w domu w ko- 
Ssztownościach. Mieszkała w piwnicy. 

Po jej śmierci znaleziono w pu- 
szkach na konserwy rozrzuconych po 
piwnicy, półtora miljona dolarów w 
złocie i w kosztownościach. 

Rząd amerykański ogłosił w Polsce 


800 urzędników 
pójdzie na bruk 


Warszawa, 28. 12. — Z powodu 
połączenia funduszu pracy z funduszem 
bezrobocia doręczono wymówienia oko- 
ło 800 urzędnikom z datą od i kwietnia 
1 r. (w) 


Gen. Daniec 
przechodzi do adwokatury 


Warszawa, 28. 12 — Były pro- 
kurator wojskowy i były szef departa- 
mentu sprawiedliwości MSWojsk., eme- 
rytowany generał Daniec, zwrócił się 
do warszawskiej rady adwokackiej z 
prośbą o przyjęcie go w poczet człon- 
ków. (w) 


Przymusowe związki 
na widowni 


Warszawa, 28. 12. — W kołach 
działaczy robotniczych zapewniają, że 
wprowadzenie przymusowych związków 
zawodowych w Polsce ma nastąpić w 
drodze dekretu. Przymusem mają być 
objęte niatylko sfery robotnicze, ale i 
pracownicy umysłowi. Wprowadzenie 
przymusowych związków--zawodowych 
spodziewane jest w pierwszej połowie 
przyszłego roku. (w) 


Wara od szat duchownych 


Warszawa, 28. 12. — Izba karna 
Sądu Najwyższego ogłosiła wyrok w 
sprawie strojów duchownych, noszo- 
nych przez duchownych Kościoła rzym- 
sko-katolickiego. Sąd Najwyższy uznał, 
że noszenie strojów duchownych przy- 
sługuje w myśl Konkordatu wyłącznie 
tylko duchownym tego Kościoła. No- 
szenie tego stroju i używanie przez du- 
chownych innych wyznań nosi charak- 
ter wprowadzenia w błąd społeczeństwa 
i stanowi wykroczenie, przewidziane w 
artykule 29 prawa o wykroczeniach. (w) 


Burza nad Londynem 


Londyn. (PAT.) Wczoraj wieczo- 
rem Londyn i okolice nawiedziła krót- 
ka, lecz gwałtowna burza. 


Z najnowszej mody paryskiej: Elegancki 
plaszcz z czarnej welny-z-szerokim lisem. 


| żyją jej krewni, którzy za pośrednic- | także znany muzyk Walek-Walowski. 


Lokomotywa pociągu i trzy wagony 
rozbite na drzazgi 


13 pasażerów zabitych, 35 ranionych 


Montgomery. (PAT.) Wskutek 
wybuchu kotła lokomotywy pocięgu, 
wiozącego 350 górników do pracy, 3 


wagony i parowóz uległy całkowite:nu 

zniszczeniu, 13 osób poniosło śmierć 

na miejscu, a 35 odniosło rany, 
Siła wybuchu była tak wieika, 


że 


zwłoki ofiar zostały wyrzucone w p0- 
wietrze, a pobliski budynek uległ do- 
szczętnie zniszczeniu, 

(Montgomery, miasteczko w nad- 
atlantyckim stanie Ameryki Pln. ] 
Wirginja — red.) 


Pierwsze zdjęcie oryginalne tonącego parowca holenderskiego .Oranji". 


Krwawy bój powstańców o Turkiestan 


Oddziały sowieckie dokonywują masowych egzekucyj 


Kair (PAT). Z Kabulu (stolica 
Afganistanu) nadchodzą tu wiadomi 
ści o poważnych zaburzeniach w so- 
wieckiej części Turkiestanu. 

Powstańcy są dobrze zaopatrzeni w 
broń i amunicję, otrzymaną jakoby 
drogą przez Mongolję. Niektóre 9d- 
działy cofając się przed wojskami so- 
wieckiemi, przekroczyły granicę Afga- 
nistanu i schroniły się w górach. 

Taktyka powstańców polega na u- 
stawicznych wypadach w coraz to in- 
nych miejscach. Oddziały sowieckie 
dokonywują jakoby masowych  egze- 


kucyj, zwłaszcza po wsiach. 

Uchodźcy z Turkiestanu schronili 
się do Persji. Afganistanu i Mongolji, 
gdzie w myśl zasad braterstwa wy- 
znawców Islamu przyjmowani są bar- 
dzo gościnnie, 


Turkiestan dzieli się na kilka czę- 
ści, przyczem wschodnia należy ło 
Chin, natomiast zachodnia — oddziel- 
na republika Turkiestanu — wchodzi 
w skład ZSRR. Obejmuje ona obszar 
pomiędzy morzem Arabskiem i Ka- 
spijskiem ze stolicą Taszkientem. 


Byrd odkrył nową ziemię 


Nowoodkryty teren mierzy kilkaset kilometrów kwadr. 


Little America. (PAT.) Geo- 
logiczna ekspedycja admirała Byrja 
odkryła długie płaskowzgórze, łączące 
biegun południowy z Ziemią Marji. 
Adm. Byrd przypuszczał pierwotnie, 


Zgon nestora 
aktorów polskich 


Warszawa. (PAT) W środę, dn 
26 bm. zmarł w Warszawie nestor akto- 
rów polskich. śp. Wł. Krogulski. prze- 
żywszy lat i. Na scenie Krogulski de- 
hiutował w r 1867 w Teatrze Rozmaito- 
ści w Warszawie. W zawodzie aktor. 
skim kształcił się pod kierownictwen 
Jasińskiego. Rychtera, Królikowskiego 
i Chęcińskiego. Praca sceniczna arty- 
sty szła w parze z jego działalnością 
kompozytorską i pedazosiczną w mu- 


zycę. 
Śp. Krogulski był członkiem orkie- 
stry- Teatru: Wielkiego.. W r. 1873 Kro- 


| 


że był to wielki lodowiec, pod war- 
stwą jednak lodu odkryto ziemię. No- 
wo odkryty teren mierzy kilkaset 
kilom. kw. Położony on jest równole- 
gle do 145 południka zachodniego, 


gulski wyjechał zagranicę na studja 
muzyczne i przez pewien czas pracował 
w orkiestrze opery komicznej w Pary- 
żu. Wystapił z niej, ponieważ posprze- 
czał się z Offenbachem. twórcą „Pieknej 
Heleny“, który nie chciał uznać War- 
szawy za polskie miasto i nie wierzył w 
powstanie państwa polskiego 

Po powrocie z Paryża śp Kroguls 
'owrócił na scenę Teatru Rozmaitość 
Dzięki prawości charakteru i ogromne. 
pracowitości zmarły cieszył się powa- 
żaniem wśród aktorskich rzesz Na 
zjeździe delegatów wszystkich teatrów 
zaszezyconc go w r 1920 tytułem hono- 
rowego członka Zw. Artystów Scen Pol- 
skich. 


—— 


Londyn. (Tel. wł.). Prasa londyń- 
ska poświęca dużo uwagi miejsca 
rozmowom francusko-włoskim. 

M. in. stwierdza się, że stworzenie 
systemu bezpieczeństwa, obejmujące- 
go wszystkich sąsiadów Austrji wiącz- 
nie z Niemcami, byloby jednym z naj- 
ważniejszych rezultatów podróży La- 
vala do Rzymu. W dalszym ciągu pi- 
sma wyrażają przekonanie, że Fran- 
cja nigdy nie zgodzi się na anuiowa- 
nie traktatu wersalskiego, przyczem 
stwierdzają, że angielskie koła poli- 
tyczne uznają już stanowisko Fran- 
cji za słuszne, 

Obecnie w rozmowach francusko- 
włoskich po załatwieniu kwestyj ko- 
lonjalnych, chodzi jedynie o uzyska- 
nie porozumienia w sprawie Europy 
środkowej. = 

Na marginesie tych uwag stwier- 
dza się, że Mussolini w ub. czwartek 
przyjął na dłuższej rozmowie ambasa- 
dora francuskiego de Chambrun. 


Pakt sześciu 
na widowni 


Warszawa. (Tel. wł.). Według 
doniesień, napływających z Paryża, w 
najbliższym czasie wysunięta zostanie 
koncepcja utworzenia paktu sześciu 
państw: Francji, Włoch, Jugosławii, 
Czechosłowacji, Węgier i Niemiec. 
Pakt ten miałby zabezpieczyć nie- 
podległość Austrji. 

Charakterystyczne jest pominięcie 
Polski w kombinacjach międzynaro- 
dowych. 

Zasadniczym warunkiem dojścia. 
paktu do skutku, jest zupełne porozu- 
mienie francusko-włoskie, oraz zgoda. 
jugosłowiańsko-węgierska. Pisma an=- 
gielskie stwierdzają, że udział Nie- 
miec w pakcie jest bezwarunkowo ko- 
nieczny. Oczywiście. iż mocarstwa 
aljanckie skłonne są do pewnych u- 
stępstw na rzecz Niemiec. 


Kilka dni przed świętami Bożego Naro- 
dzenia odbyła się w obecności Mussoliniego 
uroczysta inauguracja nowej włoskiej pro+ 
*cincji Littoria, wskrzeszonej z blot nontyj- 
skich. Około 400 000 Włochów znajdzie tu 
pracę i osiedle, co odpowiada liczbie obec- 
nego bezrobocia. względnie cyfrze dorocznej 
emigracji. Zaledwie w grudniu 1931 rozpo- 
częto pracę nad osuszaniem blot. a w grus 
dniu 1932 zakładany już był kamień węgiel- 
ny pod miasto Littoria. Z zasłużoną dumą 
lać mogą Włochy na to dzieło. które- 
jatywa wyszła z pelnej konstruktyw= 
nych planów głowy Mussoliniego. 

Littoria, która w tych dniach weszła ofi- 
cjalnie w rząd miast włoskich, jest jednym 
z trzech podobnych tworów miejskich. ko. 
lejno powstających na ugorach rzymskiej 
Kampanji. Nieco rychlej zbudowano miasto 
Sabaudia, a jednocześnie kładzie się fundas 
menty pod nową osadę Pontinia Ma ona 
być zainaugurowana w roku przyszłym, 
w rocznicę powstania Littorii. 

Zresztą nie same tylko Włochy wykazują 
w naszych czasach twórczość budowlaną 
w nowożytnem grodownictwie. Wiele czynią 
w tym kierunku Sowiety, które wvposażyły 
pograniczne Europy i Syberji w cały szereg 
nowych osad. przewidzianych w planie indu- 
strjalizacji. Idąc dalej na wschód, spotkać 
można świeże fundacje miejskie w nowej 
republice chińskiej. która zrywając z przes 
szłością. potrzebuje miast do nowo wytwo* 
rzonych warunków, Podobnież powstaje 
w szybkiem tempie nowa stolica mlodego 
państwa mandżurskiego. 


Czyż można wreszcie pominać znacznie 
bliższą nam Gdynię. wyrosłą po wojnie z noe 
wych warunków życiowych naszego młodego 
państwa? 

Nie wszystkim pokoleniom danem jest 
uczestniczyć jako świadek i jaka współnoór: 
ca ort podobnych iowych zdarzeniach. 
Jesteśmy pod tym względem przez los wy» 
różnieni. 

A obok tych nowych robót fundacvjnvch 
wre swoim biegiem inna. nie od dziś prura: 
wygrzebywanie z archeoloniczneno pyłu sta. 
rych osad, świadków kultur starożytnych. 
Mijają lata i stulecia. — dawne miesta stają 
się ruiną, nowe ciarle sie Mrorzn, 


W domu w trawwejn w foru — 
najpożyteczniej i majmiłaj wnr*sisz 
czas, czytając cieknwą „Ilustrację 
Polską” 
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Znakomita artystka wyliczyła z 
nadwyżką wszystkie grzechy Maćka, 
który zwiesił nisko głowę i słuchał z 
bólem, z przerażeniem, ze zgrozą; 0- 
trzaskal się już w Warszawie z roz- 
maitemi łajdactwami ludzi z branży 
filmowej, ale żeby Nelly, jego słodka, 
cudna Nelly mogla się zdobyć na taką 
zdradę, nie! to było ponad jego siły, 

— 0, Nelly, Nelly, toś ty taka? — 
powiedzial tylko, 

— Wypraszam sobie to tykanie 
mnie! — zawolała. — Jednodniowa 
znajomość z ateljer nie uprawnia pa- 
na jeszcze do mówienia mi na „ty“. 

Szarpnął, potrząsnął głową, jak 
koń niezasłużenie chlaśnięty batem. 
Zazwędzi! go język, by powiedzieć 
głośno, że ich znajomość jest nieco 
dłuższa, a znacznie bliższa, niż kole- 
żeństwo w ateljer, że parę minut temu 
całowala go namiętnie i zapewniała o 
swojej wielkiej miłości... Ale nie rzekł 
n'* Przypomnial sobie w porę, iż ko- 
1 nigdy wsypać nie wolno; to nie- 
1 ie mężczyzny, czyli, jak mówią po 
niiastowemu, dżentelmena... Znów 
zwiesił głowę i z rezygnacją siuchał 
zeznań Światopełka, Nelly, wreszcie 
pokojówki. 

— Jakie ci dzisiaj wydałam polece- 
nie? — spytała ją Nelly ostro. 

— Proszę pani, ja mogę przysiąc, 
łe go nie wpuściłam do willi. 

— Jakie dałam dyspozycje, powta- 
rzam! 

— Pani powiedziała, że nigdy nie 
wolno nam wpuszczać tego pana, i że 
pani nie chce go więcej widzieć na o- 
Czy, 

— Słyszysz, kochanie? — spytała 
Nelly czule Światopełka; pragnęła 
snać uśpić jego ewentualne podejrze- 
nia, Takie były moje dyspozycje! 

— Ach, takie, — wymamrotał Ma- 
elek, złamany zupełnie. 

— Proszę o trochę więcej światła, 
ja tak nic pisać nie mogę, — rzekł 
policjant. Miał rację; w hallu panował 
głęboki półmrok, gdyż tylko na pię- 
trze, w owej galeryjce paliła się jedna 
lampka. — Muszę, nim wyruszym w 
drogę, zanotować choć nazwiska, oraz 
najgorsze wyzwiska, dalej. kto po pa- 
pie komu dał przy świadkach w pani 
domu, 

Pokojówka  przekręciła kontakt 
głównego światła i stłumiony okrzyk 
zdziwienia wyrwa! się z ust policjanta- 
wierszoklety, 

— Pan Mak Luppo?! Nasz znako- 
mity artysta pan Ma.. . 

— Żaden artysta! — wtręcił gwal- 
townie Światopełk. — Wyrzuciłem go 
z wytwórni na zbitą twarz, a jego dzi- 
siejszy napad był aktem mścicielstwa. 
I żaden Mac Lupno, tylko zwyczajna, 
ordynarna Łupa. Łupa! 

W pół godziny później, gdy poste- 
runkowy „Kartofel“ zapisał w notesie 
wszystko, co mu było potrzebne, na- 
stąpiła znana figura taneczna: para w 
lewo, para w prawo. W lewo, ku scho- 
dom wiodącym na pierwsze piętro, 
wyruszył srodze poturbowany, lecz 
zwycięski Światopełk Schluss-Koniec- 
pasi; wsparty na ramieniu czułej 

elly Ricci, w prawo, ku drzwiom 
glównym skierował się Maciek eskor- 
towany przez policjanta, 

— Ofeljo, ty moja gołąbeczko! 
zawołał głośno Światopełk, chege tym 
okrzykiem dobić nieszczęsnego Mać- 
ka. Bardziej litościwe bylo serce po- 
sterunkowego „Kartofla”, który rzekł 
współczująco do swojego jeńca, 

— Żal mi bardzo pana Łupy, żeś 
pan wsiąkł na rok do ciupy. 

Ta straszna przepowiednia nie speł- 
niła się jednakże. Już o szóstej rano 
' obudził syndyka wytwórni „Świat-Pol- 
Filim“ telefon jej właściciela: 

— Mecenasie, już galopuję do pana 
taksówką, co koń wyskoczy. Proszę 
tymczasowo zbudzić się, wstać i przy- 
sposobić sobie do interwencji! 

— Co się stało? 

— W nocy była straszna awantura 
spowodu Łupa. 

— Jak?! Spowodu co? I pan mnie 
dlatego budzi, że... 

— Ależ Łupa, Łupa, mówię wyraź- 
nie! Eł, jak łaskotki, których ja osobi- 
ście nie znoszę. No, ten ex-Hamlet, 
pan wi? Sprawiłem mu straszne mor- 


obicie 1 oddałem go w dłonie policji. 
skończona, po 


— No, więc sprawa 


jaką zarazę jeszcze mnie pan budzi? 
OERE szczególów dowiem się z ga- 
ze! 

— Aj waj To nie może Iść do ga- 
zet! Un mnie zaskoczył prawie in 
flak randy w łóżku Nellinem, pan ro- 
zumi? Ja bylbym skompromitowany! 

— I ona jako taka również, ha za- 
tem... 

— Co, ona! Dla artystki to rekla- 
ma, to powiększenie popularności, ałe 
czy ja jestem artystą? 

— Przyjedź pan więc do mnie, tyl- 


KAPRYS GWIAZDY FILMOWEJ 


powieść sensacyjna przez ANTONIEGO MARCZYŃSKIEGO 


swój rachunek. — Mam już taką sla- 
bość do was, artystów ... 

Pojechali do hotelu, gdzie Maciek 
spakował swoje manatki, a mecenas 
uregulował rachunek, potem zaś na 
dworzec. Dowiedziawszy się, że naj- 
bliższy pociąg do Bialegostoku odcho- 
dzi za trzy godziny, mecenas Bucio 
skrzywił się, jak nieszczęśnik, który 
usiadł w kinie lub teatrze obok głośno 
gadających osób. (Jak wiadomo, czło- 
wieka kulturalnego poznać między in- 
nemi i po tem, że umie rozmawiać 


to najgorsze, to, to... 

— A może jeszcze nie mówiła z le- 
śniczym? Może nie sprzedała gratów? 
Kasia lubi pięć razy pomyśleć, nim 
coś ważnego ma zrobić... 

Machnął ręką, zganił się w myśli, 
że znowu czepia się marzeń, Toż każ- 
da kobieta, żyjąca w takich warun- 
kach, w jakich oni żyli, na wieść, że 
mąż robi wspaniałą karjerę w stolicy, 
na jego wezwanie, pędziłaby do niego 
z radością, nie tracąc ani dnia bezpo- 
trzebnie. Każda poszłaby wystrojona 


ko z forsę, z forsą. I toz grubszą! 
Przed godziną siódmą rano biorę za 
porady roeng latar i 

Może wlaśnie dlatego Światopełk 
przyjechał do swego doradcy prawnego 
dopiero w parę monut po siódmej, a 
może prawie godzinę pochłonęło ban- 
dażowanie mocno spuchniętej fizjo- 
gnomii, trudno to ustalić. 

— Widocznie źle slyszałem przez 
telefon, — wybąkał mecenas Bucio, 
patrząc na bialy football, osadzony na 
tułowiu Światopełka, któremu tylko 
nos i usta bylo widać z pod bandaży. 
— Bo zdawało mi się, że to twarzobi- 


cie miał pan sprawić jemu, gdy tym- 
czasem widzę... 
— Zawiało mnie ' trochę, lecz 


mniejsza o bój fizyczny, gorzej się bam 
bolu moralnego, alias kompromitacji. 
— Opowiedziawszy dokładnie przebieg 
nocnego zajścia, Światopełk wyrwał 
mecenasowi prawicę z jej zwykłego 
warsztatu pracy i krzyknął rozpaczli- 
wie: — Nie dlub pan choć teraz, tylko 
radź, ratuj opinię wytwórni! 

— Muszę więc myśleć, a pan mi w 
tem przeszkadza, — odparł mecenas, 
uwalniając swoją dzielną dłoń. — No, 
cóż, trzeba to zatuszować... 

Nie było to takie trudne, gdyż pro- 
tokół nie odszedł jeszcze do sądu, a 
zarówno Światopełk, jak i Neliy zlo- 
żyli pisemne deklaracje, że żadnych 
pretensyj do Maćka nie mają, reszty 
zaś dokazały starania ustosunkowane- 
go mecenasa Bucia, który znowu miał 
sposobność do wystąpienia w roli do- 
broczyńcy artystów, 

— Zwoiniono pana dzięki mojemu 
wstawiennictwu, — oznajmił Maćko- 
wi, wyglądającemu bardzo kiepsko po 
nocy spędzonej w „pace“; — ale tylka 
pod tym warunkiem, że jeszcze dzisiaj 
opuści pan Warszawę! Siyszy pan? 

Maciek skinął glową potwierdzają- 
co. 

— Zachowanie w najściślejszej ta- 
jemnicy tego, co zaszło dzisiejszej no- 
cy, leży przedewszystkiem w pańskim 
interesie. Więc?... 

— Zapłacę za pana hotel t fundnę 
panu bilet, jako taki. — Wszystko 
miał pokryć Światopelk, lecz zacay 
mecenas wolał tę zasługę przejąć na 


szeptem, czego żaden prostak nie po- 
trafi. nigdy!) 

— Dopiero za trzy godziny! 

Bucio dał Światopełkowi uroczyste 
przyczenie, żę „wlasnoręcznie'* wsadzi 
Maćka do pociągu i to pospiesznego, 
żeby go czasem nie skusiło wysiąść na 
pobliskiej stacji į zawrócić do Warsza- 
wy. No, tak, ale czekać przez trzy go- 
dziny na dworcu, to średnia przyjem- 
ność. 

— Panie Lupa, mimo wszystko nie 
mozę opędzić się wrażeniu, że pan jest 
skończonym gentlemanem, — rzekł 
adwokat, a kiedy Maciek kiwnął gło- 
wą bezmyślnie, zapytał, — Czy wobec 
tego może mi pan dać słowo honoru, 
jako takie, iż odjedzie pan do domu 
najbliższym pociągiem?... Ja zresztą 
przyjdę na peron tuż przed odjazdem, 


— zełgał, żegnając się z Mać 
kiem, — wybiegł z  poczekal- 
ni, wskoczył do taksówki 1 odje- 


cha: niewątpliwie przez roztargnienie 
nie kupił Maćkowi biletu. na który o- 
trzymał pieniądze od Światopelka... 

Dopiero teraz opadło Maćka stado 
najczarniejszych myśli. Jeszcze wczo- 
raj popołudniu liczył na protekcję Nel- 
ly, to miało być dla niego ostatnią de- 
ską ratunku, jak powiedział ów ex- 
aktor ze i 


tunku odpłynę!a bezpowrotnie, 

— Nie mam tu już nie, a nic do ro- 
boty i aktorem filmowym nie zostanę 
nigdy, — zrozumiał wreszcie, nle to 
nio bylo najstraszniejsze Ani też oba- 
wa przed drwinami znajomych z pu- 
szczy, którzy zapewne wiedzą od Kasi, 
czy z gazet o jego wielkiej karjerze fil- 
mowej, 

Nie! nie! Najgorszem było poczucie 
własnej winy wobec żony. Ta jego u- 
cieczka z domu w dniu jubileuszu I 
zdrada małżeńska, I polecenie, by Ka- 
sia sprzedała wszystko choć za bezcen, 
by natychmiast przyjechała do War- 
szawy. I ten wielki zawód, jaki 
mia! spotkać, bo zamiast burżujskiego 
życia przy boku męża, sławnego akto- 
ra, czekała ją nędza, jeżeli już doby- 
tek sprzedała i oznajmiła panu leśni- 
czemu, że Maciek z dotychczasowej 
posady rezygnuje... To wiaśnie było 


do pana leśniczego Moczybutskiego 1 
powiedzialaby mu z ważną miną: 
„Mój tu już nie wróci do tej cham- 
skiej roboty, szukaj se pan innego. 
Mój chlop teraz zarabia dziennie tyle, 
go u pana zarabiał przez miesiąc”... 


Motno! 
Zimno! 


P 1046 


Tak. tak, to nia ulega wątpliwości. 


Dlaczegóź więc oczekiwać czegoś in- 
nego od Kasi? 
— Niema dla mnie wyjścia, Ino 


chyba skoczyć pod pociąg, — wysze- 
ptał rozżalony, zlamany. 

— Samobójstwo jest grzechem 
śmiertelnym! Pójdziesz do piekła! 

— Ty cholero, — sklął Maciek w 
duchu swoje sumienie, właśnie teraz 
mi musialoś to przypomnieć? Nie mo- 
głoś to zaczekać, aż będę leżał pod pa- 
rowozem ?! 

Sięgnął do kieszeni po chustkę, aby 
otrzeć pot z czoła i wyciągnął list żo- 
ny. Był jeszcze wciąż nieodpieczęto+ 
wany. 

— No, cóż, chyba przeczytam, teraz 
już mi wszystko jedno, — wyszeptal z 
rezygnacją, ale gdy wyjął z koperty 
złożoną wo czworo kartkę papieru, 0* 
garnął go znowu bezbrzeżny smutek. 
Oczyma duszy widział nieuniknione 
zda się słowa listu: „Szaieję z radości, 
za parę dni przyjeżdżam, wszystko 
sprzedaję za psie pieniądze" i t, p. — 
Q, Jezu, jeszcze miniemy się w drodze 
1 co ona, nieboga sama pocznie w tak 
ogremnem mieście? — przeraził się 
nagle, a ten lęk o żonę zmusił go do 
przeczytania listu, który brzmial na- 
stępująco: 

(Ciąg dalszy nastavi). 


"e 
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Bohaterstwo „nieznanych żołnierzy” nauki w walce ze Śniertą 


Lekarze i profesorowie, którzy złożyli swe życie dla 


Prasę całago Świntą obiegła w tych 
dniach wiadomość o doświadczeniach 
prof uniwersytetu kalifornijskiego, dr. 
Roberta Cornisha. Zdołał on pono w kil- 
ku wypadkach „wskrzesić zwierzęta. po- 
rzednio uśmiercone, Chciał też wypró- 
ować swój zabieg na ludziach, mianowi- 
e 


na skazańcach, traconych w niektó- 
rych stonach Ameryki Pół, zapomocą ga- 
zów trujących. 


Odmówiono mu, Dowiedziawszy się o 
tem. jakiś 72-letni starzec nazwiskiem 
Wollay zwrócił się do dr, Cornisha z tem. 
że gotów jest swoje życie poświęcić d'a 
tnk wielkiego celu naukowego: niech dr. 
Cornish go zabije, a potem próbułe po- 
wrócić do życia. 

Recz prosta dr. Cornish nie môs} się 
na to zgodzić, zabieg bowiem mówlby się 
nie_ udać. 

Dzięki swej. heroicznej oflerze 


nieznany starzec z Kalifornii zdobył 
wielki rozgłos w Świecie, 


Lecz ten sam śwint nie wie, ile wśród Ju- 
dzi nauki padła ofiar bohaterskich w wal- 
0a z choroba i śmiercią. 

Drugi wstrząsający szereg bohaterów. 
Ginęli świadomie. na sobie samych doko- 
nywali prób śmiertelnych. Dla nąuki, dla 
dobra ludzkości, 

Było ich wielu w ciągu ostatnich kilku- 
nastu lat. 


dr. Hektor Ghilini, reentgonolog 


niszczył organizm podczas prac laborato- 
ryjnych nie zwracając uwagi na żadne 
miebezpieczeństwo. Wlaśnie chciał zba- 
dać to, co nieh zpieczne śmiertelnie. Po 
umputacji ręki pracował nadał, poddając 
swój organizm procesowi rozkładu. Zgi- 
EN laporatorjum. 
to 


dr. Bregoni, badacz promieni X, 


które niszczyły mu tkanki, W r. 1923 odcię- 
to mu prawą rękę, w następnym — trzy 
palce lewej ręki. Nie przestal pracować. 
Gangrena objąła krtań Wiedzia), że umrze 
lada tydzień, lecz codziennie przychodził 
do Inboratorjum. Ostatnią jego czynno- 
ścią było podyktowanie testamentu, który 
zawierał jedno tylko życzenie: aby obduk- 
cji jego zwłok dokonano w fakultecie me 
dycznym uniwersytetu paryskiego i aby 
w ten sposób dokladniej zbadano wpływ 
promien? X na tkanki, 

Śmiercią bohaterską 
na polu nauki zginęli w Sposób podobny 
dr, Reiss z Metzu, dr, Barrois w Tulonie, 
dr. Demenitronx w Paryżu, prof, Holz- 

knccht w Wiedniu 


wszyscy jako ofiary emanacyj radjoak- 
tywnych, badanych świadomie nieostroż- 
n 


"Na czele tych bohaterów stol dr. Maxi- 
be Menard który w ciągu kilkunastu lat 
zadawał sobie męki fizyczne. Już w roku 


ią 


Qmyłka sądowa złamała mu życie 


Nierozwiązalna zagadka, nad którą głowią się sędziowie angielscy 


Sędziowie angielscy Stanęli ostatnio 
wobec nierozwiązalnej zagadki, dotąd je- 
szcze niespotykanej w sądownictwie zad- 
nego kraju. 

Przed 20 laty niejaki John Webster był 


oskarżony o zamordowanie swojego brata, 


Ryszarda. Sprawa była dosyć niejasna, 
gdyż nie znaleziono trupa rzekomo zamor- 
dowanego, a przeciwko oskarżonemu hyły 
jedynie dowody poszlakowe. Na szczęście 
dla Johna Webstera miał on dosyć cie- 
mną przeszlość, gdyż był kilkakrotnie ka- 
rany m drobne kradzieże, a oprócz tego, 
był znany jako 


notoryczny pijak i zawadjaka. 


Sad uznał winę Johna Webstera za udo- 
wodnianą i skazał go na 15 lat ciężkich ro- 
bót. Webster do ostatniej chwili twierdził, 
że lost niewinny, 

„Tak mówią wszyscy przestępcy” — szy- 
dercmo zauważy! prokurator w swojej mo- 
wie, g 
Mijały lata. John Webster odcierpial ka- 
rę. Pewnego dnia otworzyla się przed zim 
brama więzienia. 


Był już jednak tylko cieniem człowieka: 


fizycznie i moralnie złamany, przedwcze- 
śnie zestarzały i niezdolny do żadnej pra- 
cy 

Przed wypuszczonym więźniem otwarly 
swoje gościnne podwoje londyńskie <vyn- 
ki i domy noclegowe, John Webster ein 
czał się coraz niżej. Został żebrakiem; każ 
dy zdobyty grosz natychmiast przepijat. 

Bywalcy szynków już dobrze znali ego 
hrudnezo. obdartego starca, który po 2-ch 
whiskv zaczynał plakać I skarżyć sių że 


onyika sądowa złamołą mu życie. 


Pewnego dnia John Webster epctkał 
człowieka, na widok którego stanął jak 
skamieniały, Tym cziowiekiem byl rzeko- 
mo przez nięgo zamordowany brat Ryszard 
Webster, Pł kilku minutach calą sprawa 
wyjaśniią się. 

Ryszard Webster popełnił defrandację 
w biurze, 


| gdzie pracował, i uciekł, nic nikomu nie 
mówiąc, Udał się do kopalń ziota w Po- 
ludniowej Afryce. Pracował w głębi kreju, 
| gdzie gazety dochodzily bardzo nieregu:ar- 
I nie. Zrosztą pochłonięty ciężką pracą, wca- 
le ich nie czytywał, Do kraju nie pisał, 
gdyż byl przekonany, że 
jest poszukiwzny przez policja. 

W ciągu dwudziestoletniego pobytu w Po- 
łudniowej Afryce uciułał sobie mały mują- 
teczck. ożenił się i został ojcem trojga 
córek. Obecnie powrócił do Angji, pdyż 
przesiępstwo, przez niego popoinione, ul + 
gło przedawnieniu. 

Bunt i glucha gorycz wzbierały w sercu 
Eik gdy slucha? opowiadania brata. 

ee 


za mie cierpiał prrez piętnaście lat 
w więzieniu, 


za nic zniszczono mu życie i wykreślona 
go ze spoloczeńsiwa? Czyż prawdziwym 
aprawcą jego nieszczęścia nie był ten itk- 
komyśiny brat, który biorąc z kasy cudze 
pieniądze. stał się przyczyną tragadjj ule- 
szczęśliwego Johna? 
John Webster zaprosił 

Po wypiciu kilku szklanek, 
spotęgowa! jego żal do brata, 


brata na wino 
gdy alkoho) 


RB; czarda. 


Ryszard Webster padł trupem. Johna 
aroaztowano. Stanął przed sądem, a jedno- 
cześnie sędziowie stanęli wobec napraw- 
dę nierozwiązalnej zagadki. 


dobra ludzkości 


1010 dr. Menardowi. ówczesnemu dyrekto+ 
rowi kliniki radjologicznej w paryskim 
szpitalu im. Cochin'a amputowano pierw- 
szy palec. W latach następnych. niemal 
każdego roku traci dalsze Kiedy ku prze- 
rażeniu asystentów i uczniów, w roku 1919 
amputowano mu ostatnie palce, oświad- 
czył, że nie chce już myśleć o powstrzy« 
maniu rozwoju choroby, która 

głęboko wżarła się w jego organizm. 
Prace badawcze prowadził nadal, wiedząc, 
że drogą takiej ofiary osiągnąć można u= 
lepszoną metodę leczenia. 

W roku 1020 amputacji ulegają jego 
wargi, potem uszy. W roku 1925 usunię- 
to mu lewe oko, Pracuje nadal, śledząc 
rozwój swojej choroby i notując najdo- 
kładniej jej objawy, 

Cierpi przytem straszliwie, lecz za- _ 
pewnia przyjaciół, że z tych jego cierpień 
wyniknię korzyść dla ludzi, 


a walka z chorobą, zbadaną 


skuteczni 
tak dokladnie, 

Umarł w lahoratorjum w nocy. 

Ani jedno z tych nazwisk nie jest zna” 
szerokiemu światu Pracowali nie dla 
rozglosu i ginęli w ciszy. 

Rodzi się dziwne mo: 
turalne pytanie: czy rodz 
guje na takie ofiary? 


ale przecież nę- 
1 ludzki zastu- 


Księżna Marina i ks, Kentu 


na premjerze filmu 

W fomndynie, w kinoteatrze „Adolfhi”, 
odbyła się w ubiegłym tygodniu premjera 
filmu „Wielkie wydarzen 
Kino „Adolphi* mieści się przy ulicy 
Doughty - Sreet, dziwnym zbiegiem oko- 
liczności, w tym nym domu, w którym 
swego czasu mieszkał Karol Dickens, autor 
eści, według której zrealizowano film. 
Wśród publiczności premjerowej znale- 
źli się między innymi książę Kentu i księż- 
niczką Marina, oraz specjalnie zaproszeni 
wszyscy potomkowie Karola Dickensa, 
Przedstawiciele rządu, prasy, dyplomacji i 
sfer filmowych nie szczędzili stów pochwa- 
ty dla tego obrazu. Dostojni goście długo 
oklaskiwali poszczególne steny i jednogło- 
śnie orzekli, że kreacja młodocianego Geor- 
ge Brotkstone'. siłą ekspresji przewyższa 
kreację Jackie Coopera w „Czempie”, 


Co-rorsze 
— Cóżeś taki smutny? 
— Jak nie być smutny, gdy mam młodą 
żonę, która mi ciągle choruje? 
— 0. to mnie gorzej; mam starą żonę | 
zdrowa jak byk... 


John Webster już raz był skazany za 
zamordowanie brata i karę odcierpiał. 
Skazać go jeszcze raz, byłoby to ukarać go 
dwukrotnie za jedno i to samo przestęp- 
stwo, eo jest przeciwne kodeksowi | poję- 
ciu sprawiedliwości. 

Nie karać go — byloby to nie reagować 
na zabójstwo człowieka, eo również jest. 
sprzeczne z prawem. Właściwie, Ryszard 
Webster 


w chwili zamordowania nie istniał, 
gdyż stwierdzono sądownie jego Śmierć, 
skazując Johna Webstera, 

Sędziowie angielscy nie wiedzą jak wy- 
brnąć z sytuacji. s 7 
Ryszard Webster był jedynym na śwle- 


cie człowiekiem, którego zamordowano.. 
dwukrotnie, 


Cnsnrz Mandżukuo ‘w środku 2 lewej w mundurze) w towarzvstwi 
chwycił butelke I uderzył nią w sksoś | skiego Tukushi Iliabi kuri (Loz czapki od vinlził łowi rzystwie 


w ilsinzing. 


a generala japit- 
siodzibę japońskiego szusbu gu 
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Kalendarz rzym.-kat. 
Sobota: Tomasza bł 
Niedziela: Dawida kr. 

słowiański. 

Sobota: Gosława bł. 
Ludomira bł. 

chód 8,04, 


Grudzień | 


Słońca: w: 
zachód 15,46 
Długość dnia ? godz. 42 m 
Księżyca: wschód 00,12 
zachód 11,08 
Faza: Dstatnia kwadra o 3 godz. 


SOBOTA 


Adres redakcji i administracji w cod 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 
| > z cnn 


Dyżury nocne aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: A. 
Potasza, Plac Kościelny 10, A. Charem- 
zy, Pomorska 12, E. Millera, Piotrkowska 
46, M. Epsteina, Piotrkowska 2%; Z Gar- 
czyckiego, Przejazd 50; G, Antomiewicza, 
Pabjanicka 5 


Teatry łódzkie 

Teatr Miejski — „Intryga | miłość" i 
„Migo“, 

Teatr Popularny — „Adieu Mimi" 

Teatr Popularny w sali Geyera — „Hi- 
storja o człowieku”. 

Alhambra — „Śniegiem w łeb”. 


Kina chrześcijańskie 


Adria «Metro — „Co mój mąż robi w 
nocy?* 

Bratnia Strzecha — „King-Kong", 

Casino — „Przeor Kordecki — obrońca 
Częstochowy 


Corso — „Zagłoda”. 
Capitol — „Szpieg No 13". 
Czary — . Hande) żywym towarem". 
Grand Kino — „Śluby ulańskie". 
Mimoza — „Kot i skrzypce” 
Miraż — „Pieśniarz Warszawy”. 
Mewa — „Parada rezerwistów”. 
Palace — „Buster rozdaje miljony*. 
Przedwiośnie — „Czy Lucyna tc dziew- 
czyna”. i 
Luna — „365 żon króla Pansola". 
Ludowy — „Jego Ekscelencja subjekt". 
Oświatowe — „Halka“. 
Rekord — „Oczy czarne”. 
Słońce — „Dzieje grzechu”. 
Stylowa — „Wesoła Zuzanna” 


Komunikaty 


Sylwester. W nocy na 1 stycznia o go- 
dzinie 21 w sali III oddziału łódzkiej O- 
chotniczej Straży Ogniowej, przy ul Sien- 
kiewicza 54, odbędzie się zabawa sylwe- 
strowa urządzona przez Komitet organi- 
zacyj chrześcijańskich w Łodzi. 


Z Teatru Miejskiego. W niedzielę o go 
dzinie 16 rewelacja Bommart'a „Ten, który 
wrócił“ po cenach zniżonych od 40 gr do 2 
zł 70 gr. W sobotę i niedzielę wiecz. świet- 
na komedja Acharda „Migo“ z udziałem 
niezrównanej J. Zaklickiej, Benity, Fische- 
równy, Macherskiego i Woszczerowicza. w 
sobotę o godz, 16 arcydzieło Schillera: „In- 
tryga i miłość" dla młodzieży szkolnej. Ce- 
my najniższe od 30 gr do 1.64. 

W niedzielę o godz. 12 w poł, urocza, 
pełna sentymentu, poezji i humoru bajka 
dla dzieci „Kopciuszek“, urozmałcona 
barwnemi wstawkami, jak ewolucje cho- 
reograficzne, śpiewy, udział kilkudziesię- 
ciw dzieci i inne niespodzianki. Będzie to 
prawdziwe święto dla naszych milusiń- 
skich. Ceny najniższe. 

Najtaniej i najmilej spędzimy Noc Syl- 
wostrową w Teatrze Miejskim, który wy- 
stąpi z nader urozmaiconym programem. 
Na całość złożą się: pełna pikantes ji I dow- 
cipu komodja Lichtenbergera „2 ; 2 Mecz 
malżeński”, oraz tańce do rana. Jazzband 
i mnóstwo wesołych atrakcyj. 


Podzlał terytorjalny agend sądu grodz- 
kiego, Z dniem 1 stycznia 1935 r. agendy 
wydzialu cywilnego sądu grodzkiego w Ło- 
dzi podzielone zostają na 5 sekcyj teryto- 
rjalnych, a mianowicie na cztery miejskie 
1 piątą zamiejską. Łódź podzielona zostaje 
w eposób następujący: a) prawa strona ul. 
Przejazd i ulice Piotrkowska od Przejazdu, 
oraz Rzgowska (po lewej stronie do granic 
miasta), b) lewa strona ul. Przejazd i pra- 
wa ul, Piotrkowskiej od Przejazd przez 
Plac Wolności, Nowomiejską i Zgierską do 
granic miasta, c) lewa strona ul. Andrzeja, 
oraz prawa strona ul. Piotrkowskiej od 
Andrzeja na południe przez Rzgowską do 
granic miasta, d) prawa strona ul. Andrze- 
ja oraz lewa strona ul. Piotrkowskiej od 
Andrzeja przez Plac Wolności i Zgierską 
do granic miasta. Piąta sekcja zamiejska 
obejmuje gminy podmiejskie: Brus, Babi- 
ce, Bełdów, Chojny, Nowosolna i Rado- 
goszcz oraz miasta Aleksandrów, Konstan- 
tynów i Rudę Pabjanicką. Poszczególne 
sekcje mają oddzilene kancelarje. Zmie- 
nione zostaje również pomieszczenie kan- 
celarji wydziału karnego (na trzeciem pię- 
trze), wydziału egzekucy jno-nakazowego 
(H piętro), oraz prezydjalnego (I piętro). W 
związku z temi zmianami w czasie od 1 da 
8 stycznia 1935 r, następuje przerwa i sesje 
sądowe nio beda się odbywać w sądzie 
grodzkim. (k) 


Zabezpieczenia przed powodzią Na 
rzekąch województwa łódzkiego pojawila 


Odrąbał synowi rękę 


Wściekłość żydo: 


Łódź, 29. 12. — Josek Lederman z 
ulicy Wolbromskiej 31 bawił u swej 
przyjaciółki na ulicy Brzezińskiej 43 
i spotkał się za to z wyrzutami =wego 
syna Szmula, który kamieniami wybił 
szyby w oknie przyjaciółki ojca. 


wskiego ojca 


Lederman rozgniewany schwycił 
siekierę i rozrąba! głowę i rękę syno- 
wi. Rannego przywieziono do szpitala. 
Ledermana pociągnięto do odpowie- 
dziainości, 


się kra. Mniejsze rzeki stanęły już pod 
lodem, a większe jak Pilica i Warta płyną 
unosząc zęstą krę. Władze wojewćdzkie 
wysłały specjalne oddziały kuutrolne ce- 
lem zbadania umocnień i przepustów, by 
w wypadku powodzi. spowodowanej za- 
torami kry natychmiast zapobiec większej 
klęsce. (k) 


Trzydniowa okupacja mieszkania prze- 
mysłowa. Dwaj żydowscy przemysłowcy 
Bereg Szychwarę i Jakób Adelfane pro- 
wądzący tkalnię przy ul. Śródmiejskiej 
1345 zalegali w wypłacie zarobków robot 
niczych za okres pół roku, Gdy przed świę- 
tami przemysłowcy oświadczyli znów ro- 
botnikom, że wypłacą na poczet zarchków 
jedynie zaliczki w kwocie do 5 zł zroz- 
paczeni robotnicy w liczbie 38 osón stawili 
opór i udali się w ślad za Szychwargiem 
do jego mieszkania przy ul. Piotrkow- 
skiej 65. Tam zajęli kuchnię, przedpokój 
i jeden pokój i oświadczyli, że nie opu- 
szczą mieszkania, dopóki nie zostaną im 
wypłacone zarobki. Na podłodze i krze- 
slach robotnicy wytrwali przez trzy świą- 
teczne dni, przyczem jedna z robotnic stra- 
ciła przytomność z wycieńczenia Do do- 
mu odwiozło ją pogotowie. 

Żyd - przemysłowiec wezwał policję. a 
równocześnie interwenjował również In- 
spektor Pracy. Awantura zakończyła się 
tem, że Szychwarg wypłacił zarobki za o- 
statni tydzień í robotnicy opuściii miesz- 
kanie. Sprawa jednak zakończy się dopie- 
ro w sądzie, gdyż obaj przemysłowcy Ży- 
dzi odpowiadać będą za wstrzymywanie 
zarobków. Grozi im kara aresztu (k) 


Kronika policy'na i sądowa 


Kary za handel dozorstwami Wobec 
stwierdzenia, że ostatnio na terenie Łodzi 
rozpowszechnił się handel miejscami do- 
zorców domowych. ża co pobierzją ustę- 
pujący, oraz właściciele i admi 
domów odstępne w sumie dc k 
cy złotych. władze adminietracyi 
wiedziały kontrolę i zastosowanie kar na 
winnych uprawiania tego procederu (k) 


Ujęcie przemytu. Pod Łodzią zatrzyma- 
no na szosie wóz należący do Jankla Roz- 
maryna z Kalisza, który wiózł materjały 
jedwabne, narzędzia chirurgiczne i sacha- 
rynę w ilości łącznej 120 kg. Przemyt war- 
tości około 6.000 zł zatrzymano. Prócz Roz- 
maryna zatrzymano Wolfa Parzęczewskie- 
go z Katowic, co do którego zachodzi po- 
dejrzenie, iż był właścicielem przemytu. 

k) 


Eksplozja nieostrożnego a W 
Krzyżynowie pod Łodzią wybuchł pożar w 
zagrodzie Piotra Gołębiewskiego, przyczem 
zniszczony został dom mieszkalny i obora. 
Straty oszacowano na 7.000 zł. Przeprowa- 
dzone dochodzenie ustaliło, że pużar apo- 
wodował przez nieostrożność Gołębiewski, 
który w piwnicy urządził tajną gorzelnię 
i wskutek nieostrożności spowodował wy- 
buch spirytusu i pożar, Gołębiewski doznał 
ciężkich (teak ppt i umieszczono go w 
szpitalu. zgliszczach spalonego domu 
znaleziono zniszczone przez pożar aparaty 
gorzelniane. (k) 


Krwawe porachunki, Na ul. Podgórnej 
Jan Lisiecki na tle zemsty usobistej na- 
padł na przechodzącego tamże Stanisława 
Dobrzełkowskiego z ul. Myśliwskiej 26 i 
zadał mu kilka ciosów nożem w brzuch, 
oraz klatkę piersiową. Rannego przewie- 
ziono w stanie nieprzytomnym do szpitala. 
Lisieckiego policja osadziła w areszcie. (k) 


Samobójstwo. Na torze przy wsi Młoci- 
ny znaleziono zmasakrowane zwłoki męż- 
czyzny w średnim wieku. W dochodze- 
niach ustalono, że jest to 52-letni Mateusz 
Wyrwa, mieszkaniec Piaskowic, pod Ło- 
dzią. Wyrwa, jak ustalono, po kłótni z žo- 
ną wyszedł z domu wieczorem i udał się w 
kierunku toru, gdzie rzucił się pod prze- 
jeżdżający pociąg, ponosząc śmierć na 
miejscu. (k) 


Kronika sportowa 


Skład Brna na mecz z Łodzią W dniu 
dziejejszym przyjeżdża do Łodzi reprezen- 
tacyjny zespół pięściarski Brna który bę- 
dzie walczył o puhar z reprezentacią na- 
szego miasta w najsilniejszym swym skła 
dzie. U gości w wadze muszej wvetąpi 
21-letni Doleżal, finalista mistrzostw Mo- 
raw w 1934 r., wielokrotny reprez Moraw 
W wadze koguciej wystąpi Navradl, lat 19 
Morawy reprezentował 10, dwukrotny 
repr. Czechosłowacji. W wadze piórkowe 
Kral, lat 18 mistrz Moraw. W wadze lek 
kiej Kosina lat 26, mistrz Mvraw. wielo- 
krotny internacjonał Czechostuwac'i. W 
wadze półśredniej Kristen, la: 22, dosko 
naty technik, na 45 walk wygrał 38 w tem 
18 przez k. o. W wadze średniej Vlasck 
lat 24 mistrz Moraw przez kilka lał 4 
rzędu, wielokroiny reprezentant państw 
W wadzie półciężkiej Navelka lat 
mistrz Moraw f Czechosłowacji ma rok 
1934, stały „repiezeńiat barw -Czechosłowa 


cji. Wreszcie w wadze ciężkiej Franek. 
łat 27 dwukrotny reorez. Czechosłowacji 
w walkach o puhar Środkowej Europy. 
który swego czasu zwycięży! Sztibego. 
Skład powyższy jest jeden z aaie:!niej- 
szych. jaki przyjeżdża do Łodzi. to też 
spotkanie budzi zrozumiałe zainteresowa- 
nie. Kierownikiem ekspedycji Czechów 
jest p. E. Manoszek, wiceprezes bokser- 
skie zw. brneńskiego. Mecz ten odbędzie 
się jutro w sali Teatru Rozmaitości o 
godz. 11.30, 


Klęska Hakoahu (Łódż) W 
wem spotkaniu z warszawską Gwiazdą, 
a złoty puhar lódzki, Hakoah uległ ze- 
śpołowi Gwiazdy w stosunku 4:12. 


rewanżo- 


Kronika gospodarcza 


Obowiązek prowadzenia księgowości 
przez spółki jawne. Nawiązując do po- 
przednich enuncjacyj Izba Przem-Handl 
w Łodzi komunikuje, że opinja jej stwier- 
dzająca, że do spółek jawnych zalicza ko- 
deks handlowy tylko spółki prowadzące 
przedsiębiorstwo o większym zakresie, a 
podzielana również przez komentatorów. 
dotychczas nie została autorytatywnie po- 
twierdzona. Dla ścisłości Izba zaznacza, 
że przepisy kodeksu handlowego interpre- 
towane są również w ten sposób, iż wszel- 
kie spólki, prowadzące przedsiębiorstwo, 
posiadają charakter kupca rejestrowego 
(art. 4 kodeksu), wobec czego należy trak- 
tować je jako prowadzone w większym 
rozmiarze, co w dalszej konsekwencji zo- 
bowiązuje je do prowadzenia księgowości 
handlowej, Wobec otwartego charakteru 
sprawy, Izba podjęła kroki o jej rychłe i 
autorytatywne wyświetlenie. 


W sprawie obniżenia opłat związanych 
z wykreśleniem firm z rejestru handło- 
wego. Wobec licznych zapytań ze strony 
drobnego kupiectwa, pragnącego wystą- 
pić o skreślenie firmy z rejestru handla- 
wego, czy ulegną obniżeniu związane z 
tem opłaty za publikowanie obwieszczeń 
w Monitorze Polskim, Izba Przemysłowo- 
Handlowa w Łodzi przy,omina, że spra- 
wa powyższa była już przedmiotem wy- 
stąpienia Związku lzb. Ponieważ da 
chwili obecnej brak autorytatywnych in- 
formacyj. czy i w jakiej m'erze postulat 
ów został uwzględniony. Izba Przem. 
Handi. w Łodzi noczyniła ponowne kroki, 
zmierzające do rychłego wyjaśnienia spra- 
wy. Przyczyniłoby się to do usunięcia 
stańu niepewności, panującego wśród 
rzesz drobnego kupiectwa, które powstrzy- 
muje się 2 decyzją wykreślenia firmy z 
rejestru, licząc iż opłaty zzodnie z wysu- 
niętą propozycją ulegn obniżeniu. 


Kronika kaliska 


Przyjęcie v.-prezydentury, Dowiaduje- 
my się, że p. dyr, Siwik zrezygnował z pre- 
zydentury w Dąbrowie Górniczej i przy- 
chodzi na poruczone mu stanowisko do 
Kalisza. - 


Nowy kierownik komisarjatu P. P, 
Wrócił po ukończeniu 11-miesięcznego 
kursu dla oficerów policji pafistwowej st. 
przod. p, Borowski i objął kierownictwo 
komisarjatu. 


Zmarł w szpitalu. Parę dni temu na te- 
renie majątku Biernatki (pow. kaliski) po- 
strzelony został klusownik Stefan Miedzia- 
nawski. Ohecnie dowiadujemy się, że Mie- 
dzianowski zmarł w szpitalu św, Trójcy. 


nGwiazdka* dla muzeum kaliskiego. 
Znany i powszechnie ceniony p. Kazimierz 
Stefański zlożył do muzeum na „gwiazd- 
kę” 12 cennych dokumentów historycznych 
z czasów przedrozbiorowych, tj. z XVIII 
wieku. 


Nowy oddział K, S. M. Dzięki ks. patro- 
nowi P, Pankowi. zawiązała się Kat. Stow. 
Młodzieży męskiej przy ul. Rajskowskiej 
38. Ogólnie Stow. liczy członków czynnych 
34. wspierających 24. Na zebraniu tem wy- 
brano jednogłośnie: ks. Panka asystentem 
Stow., zast. J. Pawlika, opiekunami pp. 
A. Porbiarczyka, J, Sobczaka i T. Tokarka. 
Dalej: prezesem J, Pisulę. wiceprezesem 
E. Drytkiewicza, sekretarzem M. Torbiar- 
czyka, zast. sekr. E. Zasiadłego, skarbni- 
kiem J. Jezierskiego, wice-naczelnikiem J 
Jezierskiego, gospodarzem W. Zasiadłego, 
bibljotekarzem K. Pisulę. Do komisji rew. 
weszli pp.: J. Pawlik — przew., czł: S. Pa- 
wlak i R. Marciniak. Sąd koleżeński sta 
nowią pp.: T. Sobczak, W. Drytkiewicz i J. 
Zaaiadły. 


Uroczystość otwarcia nowej szosy. W 
ihoczu. pow. kaliski, odbyła się podnio- 
da uroczystość otwarcia nowowybudowa 
nej szosy Chocz — Kalisz na przestrzeni 
14 klm, Koszt wyniósł 300 tysięcy złotych 
Na uroczystość *rzybyli z Kalisza liczni 
przedstawiciele władz państwowych z p 
starostą H. osta:zewskimm na czele, władz 
«morządewych oraz ks prałat Janowski 
i Bliziński z'Liskowa. Poświęcenia doko- 


nal ks prał. Janowski, przecięcia wstęg 
p. starosta Ostaszewsk., który przy tej 
okazji wyglosił przemówienie. Poza tem 
przemawiali przedstawiciele tamt. rady 
gminnej i samorządowej 


Zakoń ienie kursów. Od dłuższego już 


czasu K. $ M. prowadzi szkołę gospodar- 
stwa domowego. Onegdaj odbyło się za- 
kończenie 3 miesięcznego kursu gospo- 


darswa domowego, D zebranych kursi- 
stek przemówił ke. patron Bekier podkre- 
ślając, iż świadectwo, które otrzymują Z 
ukończenia "ursów jest najlepszym posa- 
giem, Nowy kurs, który obejmować bę- 
dzie 4 oddziały: gospodarstwo domowe, 
naukę obywałlelstwa towaroznawstwo i 
higjenę, rozpocznie się dnia 15 stycznia 
1935 roku. 


Kronika Zgierza 


Agentura „Orędownika” w Zgierzu mle- 
ści się u p Ignacego Kołodziejskiego przy 
ul. Leśnej 11, 


Żyd lekceważył umowę zbiorową Dono- 
siliśmy o kilkakrotnych straikach do ja- 
kich doszło w ciągu kilku miesięcy w Ż 
dowskiej firmie „Zgierzanka” w której za- 
trudnionych było 93 robotników. Robotni- 
cy, nie mogąc znieść warunków, jakie na- 
rzucał im Żyd Drutowski, urządzali ciązłe 
strajki, co doprowadzała ich do skrajnej 
nędzy. Bezczelny Żyd w rzasie strajków 
podpisywał umowy zbiorowe, lecz po przy- 
stąpieniu robotników do pracy, robil swoje 
radal. Wreszcie położył temu kres insp. 
pracy p. Wróblewski. Żyd Drutowski zna- 
lazł się przed sądem starościńskim. Roz- 
prawa odbyła się w dniu 21 b. m. w kan- 
torze fabryki „Zgierzanka” gdzie bezczel- 
nega Żyda osądzono na 1 miesiąc bez- 
względnego aresztu, oraz 1.900 zł grzywny. 
Drutowski na rozprawę nie stawił aig. za 
co zostanie pociągnięty do odpowiedzial- 
ności. 

Opieczętowanie fabryki W dniu 20. b. 
m. została opieczętowana fabryka „Zgi 
rzanka”, fabryce groziło bowiem zawalenie 
podlóg itd. 


Kronika Pabianic 


Od Administracji. Chlopcy, którzy u 
kończyli lat 15, mogą się zgłaszać do sprze- 
daży „Orędownika* na ul. Garncarską nr. 
5. Dobry zarobek. 


Z ruchu Młodych, W ubiegłym tygodniu 
udbyło się zebranie Str. Nar w Pabiani- 
cach pod przewodnictwem prezesa. Aktu- 
alny referat wygłosił jeden z prelegentów. 


Za dręczenie zwierząt. Gżejesz Szmul 
(Żyd), zam. w Blaszkach przy ul. Stare- 
Miasto 6, za dręczenie drobiu został po- 
ciągnięty do odpowiedzialności. 


Kradzież świerków. W nocy na 23..b m. 
nieznani sprawcy skradli 33 sztuki jodeł 1 
świerków z cmentarza katolickiego przy 
ul. Kilińskiego 55, Powiadomiony o kra« 
dzieży komisarjat P, P. w Pabianicach 
prowadzi śledztwo. O kradzież podejrzany 
jest Burda Franciszek zam. przy ul. Karo- 
lewskiej w domu Kantora J. 


Kradzież w nocy. W noc wizilijną, pod- 
czas gdy właścicielka sklepu Jagusiak Ja- 
nina, zam. przy ul Św. Krzyskiej 15. uda- 
ła się na „Pasterkę” do kościoie N, M P. 
nieznani sprawcy włamali się do sklepu, 
unosząc z sobą wiekszą ilość artykulów 
spożywczych, Sprawców narazie nie wy- 
kryto. 

Zwolnienie narodowca. Aresztowany w 
dniu 21 b. m członek Str Nar, Mieczysław 
Góra posądzony o wybicie szyby w oknie 
wystawowem u Żyda Lichtensztajna, po 
przetrzymaniu 48 godzinnem został zwol- 
niony z aresztu, 


Zasłobnięcie na ulicy. Podczas świąt 
Bożego Narodzenia zasłabła uagle na ul. 
Gdańskiej Mateczko Marjanna, zam w Ło- 
dzi przy ul. Pasterskiej nr. 31, Nieszczęśli* 
wą zaopiekował się komisarjat P. P. w Pa~ 
bjanicach. 


(o dzień niesie 


Szlakiem nędzy ludzkiej 


Łódż, 29. 12, — Na szosie kaliskiej 
w pobliżu wsi Dzbanki znaleziono 
zwłoki 58-letniego żebraka Stanisława 
Skowronka, który zasiab| z glodu a 


następnie zmarzł na śmierć. 


Na tejże szosie w pobiiżu Opatówka 
znaleziono zwłoki G2-letniej żebraczki 
Kazimiery Śliwkowskiej, która z głodu 
padła i również zmarzła na śmierć, 


Śmiertelny strzał 


W Meszczkach 9-letni Henryk Doll 
zabawiając się w mieszkaniu “wega 
stryja Mieczyslawa meicpalnie posia- 
danym przez niego rewolwerem, spò- 
wodował wystrzał i zabił 5-letnią cór- 
kę stryja Krystynę. 


Nnżami zakłwi nrzeriwnika 


W Ska Stanisław Ławni- 
czak i Stefan Bartczak na tle zemsty 
osobistej nożami zakluii Wincentego 
staszaka, poczem zbiegli, A 

Zabójców odnaleziono i ujęto. 


Numer 296 OrędowniE 


Stroną ? 


FC Z OZZIE. DKA ZIZI e E WAY ZZ LEZ DEE 


„Na ścieżkach 
obłędu' 


Na łamach „Polskiej Drugiej", or- 
ganu łódzkiej grupy artystów plasty- 
ków „Ryngrat* znajdujemy cierpkie, 
ale w pewnej mierze słuszne uwagi 6 
teatrze w Polsce, i w Łodzi w szcze- 
gólności: 
wTwórcża myśl polska, — czytamy fm. 
— która tyle objawiłą zdrowych, nie- 
ch i przepiękńych dróg, jakiemi 
a umysłowość, kultura i sztuka dą- 
żyć powinna, nieznajduje uznania wśród 
ludzi, którzy niestety, przez przypadek, a 
często rozmaite niewyraźne kombinacje 
dostali się na stanowiska | tam kształtują 
naszą, tak smutną dzisiejszą rzeczy wietaść. 
Ludzie ci, często z powodu nieznajomości 
dziedziny pracy, w którą wiarznęli dla 
celów osobistych, a częściej jeszcze będąc 
na żołdzie sił, z pod ciemnej, albo pię- 
cioramiennej gwiazdy, świadomie rujnują 


T S 


Dnia, 2: 
8żego, Ś. p. 


25. bm. zmarł członek Towarzystwa nā- 


placówki kultury ducha polskiego. Jedną 
z takich placówek, kaztaltujących ducha 
narodu polskiego jest teatr. Po roku 1920, 
widzimy że z teatrem polskim zrobiono 
wśżystko, 60 tylko była można, aby go 
zniszczyć, aby zdeprawować zawód akto- 
ra tak, że już dzisiaj nie może grać żadnej 
porządnej sztuki. Naturalnie że do takle- 
gò stanu musiało dojść, jeżeli na slano- 
wiekach dyrektorów teatrów — za wyląt- 
kiem zaledwo paru osób — stoją tylko 
marni sklepikarze, którzy cały swój wygi- 
tèk ograniczają dó tego, aby w ciągu se- 
zonu wyłudzić od miasta jak największe 
subeydjum, wvzyskać aktorów. zagrać na 
najniższych tnatynktach tlumu, pokazać 
mu parę napół rozebranych „krowiąt”. w 
pikantnych scenkach pierwszej lepszej 
szmiry, popelnionej przez zdezwenerowany 
umys! jakiegoś żydziaka autora i po zzar- 
nieniu, jeżeli się da, forsy. przenieść się 
do innego miasta i w dalszym ciągu na- 
bijać w butelkę publiczność.” 


„Ale tu zaszła niespodzianka... Oto 
okażuje się. poleka publiczność nie jeet 
tak glupią, ani zdegonerowaną Polska pu- 
bliczność rozwiązala w eposób nieoczeki- 
wany przez nich kwestję teatralną — prze- 
stała chodzić do teatru. Ale jeżeli publicz- 


liwości 


ARTRETYK może ste stać monida 


artretczno-reumatyozne powoduja bóle nie 
Aa niają ruchy | 


ność rozwiązała kwestję, to nie rozwiązały 
lei instytucje samorządowe i zamiast po- 
zostawić darmozjadów i szkodników na 
łasce losu, aby się nauczyli uczciwej | 
rzetelnej pracy. sądzą, że rozkładającego 
się trupa, można jeszcze ożywić. przez eto- 
sowanie zastrzyków sybwencji. które nie- 
stety idą na szkodę narodu i państwa pol- 
skiego." 


„Obecnie niektóre teatry, a w ich llez- 
bie i łódzki, w poszukiwaniu sposobów 
ejulcia publiczności, chwytają się naj- 
bardziej naiwnych środków. Więc zamiast 
wczuć się w żywe tętno życia i nastroje 
nurtujące społeczeństwo polskie, które 
wcale niedwuznacżnie daje poznać, gdzie 
lokuje swóje przekonanie i aympatje teatr 
robi kiepski kawal, chtąć gwałtem za- 
szczepiać kwiatki propagandy bolszewic- 
kiej, w lichych sztuczydłach spłodzonych 
bez odrobiny talentu, na obstulunek. Na- 
prawdę można pękać ze śmiechu. widząc 
nieudolne usiłowania, aby społeczeństwo 
miasta, które zdecydowanie wypowiedziało 
się w kierunku nacjonalistycznym, zacie- 
kawić Szkwarkinym, Leonowym poran- 
kami poczji sowieckiej, lub sztuczydlami 
obrażających uczucia polskie, i snienawi- 
dzonych przez polskie społeczeństwo. ży- 


dowskich pismaków,* 

„l to wszystko robi się za pieniądze, 
wbrew woli lekceważonej i obrażanej w 
swoich uczuciach nubliczności, pólakiej, 
Robi się pomijając szczytne drogi Wska< 
zane dla teatru polskiego przez iego wie- 
szczów narodowych, ickiewicza i Wy- 
spiańskiego. Podsuwa się publiczności do 
rozważania zagadnienia spóźnione © ja- 
kieś 15 lat od których naród polski daw= 
nó | zdecydowanie aię odwrócił, a która 
tylko są na rękę wewnętrznym wrogom 
narodu i państwo polskiego" 


„Nie tędy droga panowie! Ni. uratują 
teatru komuristyczne kwiatki, eni dan- 
cingi urządzane w antraklach, dla ścią: 
gnięcia publiczności, tak jak nie pomogły 
próby z czarną kawą w warszawskim 
IPSie na wvstawach plastyków Aby pu- 
bliczność interesowala się Gztuką, trzeba 
jej dać prawdziwą sztukę. tworzoną przez 
prawdziwe talenty. Społaczeństwi polskie 
może poruszyć nie zagadnienie znienawi- 
dzonej i zbankrutowanej ideowo czerwo« 
nej i żbankrutowanej ideowo czerwonej 
międzynarodówki, lncz zagadnienie wy* 
zwalenia uinyslowego | Roapodurczego z 
pod wpływów największych wruęów we- 
wnętrznych narodu polskiego” 


powoduja stopniowo utratę 


Zofia Wożnicka 


Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnła 30. bm. 
0 godzinie 13,30 z kostnicy par. Bożego Ciała 


w Dębcu, 
Tow. „Pielgrzym” pod wezw, Matki Boskiej 


Na Sylwestra 


Polskie Krupniki i Poncze: 


Dewajtis, Wiśniowy, Burgundzki, Ana- 
nasowy. Ramowy, Arakowy nr 14554/5 


Aiola Magistra Wotskiego .Reumosa”. 
rośline chinska Ńchudchen usuwAją Kwas moczowy 
cierpienia artretyczne, roumawone | bóle lschjaa 

a k. t. eumosa™ do nabycia w mung 


sawiorające rzadka 
CZOWY Ingodza 


tinier M Wolski. Warszawa Złota 14 m 1 
okienne, ogrodowe, ornamen- 


Wypadek 9.7 w Poznaniu. 


Dnia 26 grudnia 1934, zmarł długoletni 
Jubilat Towarzystwa naszego, 6. p. 


Jan Mencel 
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 


O liczny udział członków w pogrzebie 


Ubezo. „Vesta“ 


Nazłówkowe słowo (tłusta) 15 groszy, 
R słowa 10 groszy, 5 liczb == jedno 

W 
szenie nie HgS przekraczać -100 słów. 
8 i S EN è a 


nia o godz. 14,30 z Zakładu „Pod Dpåtrznością“ 
na Śródee na stary cmentarz Archikatedralny. 


Tow. Młodych Przemysłowców w Poznaniu, 


a = każde stanowi 1 slowo. Jedno. ogło* 


ág 81936 


1 czlonek- 


towe, dachowe itp. 
szyby wystawowe i lustra 
Obrazy — — — Kit szklarski 


Polskie Biuro Sprzedaży Szkła S. Ą.| 
Poznań, Małe Garbary 7a. Tel. 28-63, 
Pz 2911- 


18.171 


B. Kasprowicza z Gnieznt 


Sprzedaż bntelkowa nl. BR. PIERACKIEGO 10, 


20 grud- 


opracettownie 


próśsi 


dg 4101/2 


każde 
słowo. 


w tim- 


W sprawie dopisywania odsetek 


uprasza ślę P. T. wklałsów i deponentów, by nie przedkładali książeczek w ojerwszych 
dniach stycznia w czasie najwiól.szego nawalu pracy. 
locznione jesccze w książeczce dopisuje sle z dniem 1 stycania do kapitału t od ania tego 
Dopisywanie procentów uskn(ećznione zostanie przy 


MIASTA POZNANIA 


jako nowe wki 
najbliższej wplacie lub wypłacie 


KOMUNAŁNA KASA OSZCZĘDNOŚCI 


Oddziały: al. 27 Grudni 


OGŁOSZENIA DROBNE _ 


Ogłoszenia wśród grobne: itamowy pN, 36 groszy. 


Odserk: 


lady. 


ml. Nowa 10. 
19 — nl. Marsz, Focha 4850. 


Central: 


bowiem. jakkolwick nieuwi- 


Znak oferty SAARE z 18 994, n 2745, d 1790 


Drobne aiik w dni powszednie przyjmuje 
się do godz 10,30. w soboty ! dni przedświą- 


AOTAÓAWAAOAAONAANAAAAWAAAAANANANIA 
Magazyn obuwia 


Aa. SZMIDT 
ŁODŹ, Rzgowska 16 
n 12600 poleca 
sałowa obuwie i na miarę 
po cenach konkurencyjnych 
Firma egzystu e od 1870 roku. 
a 12870 


ADAADUDOUANUA AENAUT ENNOLE TOVUTI OTTORINO 


na 14 550 


t d. = 1 słowo. 


teczne przyjmuje się do godz ws 
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Redaktor naczelny: Boldan Jarochowski. — Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trolla z Poznania, — Za wsżystkie wiadomości 1 artykuly x m. 


— Za ogloszenia i reklamy ódpowiada administracja w osobie 


MELA 
biu: AC 


kie dodatków 
jowego, w Poznaniu w ekspe- 
GĘSTA do domu zł 2.20. ną 
domu, kwartalnie 1,01. miesiecznie, 2.53. pod 
krajach al T.miu wydaniach tygod- 
odnoszenia do domu, W razie wypadków 
fadsie „ strajków ít. p. wydawnietwo nie odpo- 
mają prawa domazania się niedostarczonych, 


tygodniowych 
jach al 2. 


wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel | świąt uróczystych z datą na dzień nastepny. 


Telefony: 44-61, Ate, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72, w niedziele, święta | późnym wieczorem tylko 40-72. 


. Antoniego Leśniewicza w Poznan 


Ogłoszenia 


Przed wiadomościami 


Geloszen:a skomplikowane z zastrzeżeniem miej Rea 0d 


Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 głów w tem 5 


a wk: de dalsze slowo 1 
wysokością ogloszenia. powsta! 


na stronie 6-lamowej 15 gr. na stronie 44amowej przy 
tedakcy Je, o 30 gr.. na stronie czwartej 50 gr., na stron A 


gr. Ogłoszenia do bieżneero wydania 
a do wydań niedzielnych | świątecznych do goia 10.15 
a wskutek matrycowania, wydawnictwo nie od 


Łódz! odpowiada Leon Trel 
lu. — Niezamówionych rekopisów redakcja ni 


to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wlkp 


deh "gos 
drugie) 60 ge. 
r. où Iamoweg, mimer a 
na nego wypadku 2 nadwyżki. 

iwkowych): słowo naglówkowe itlaste) 
godziny 
y testa- 
powiada, 


tocznemi 100 
nagh 


rzyjmujemy di 
rano. Ži fe 


a „nóknice mię 


zj Piotrkowska PL. 


Wydawnictwo Drukarnia Polska S. A. w Pośminti, św, Marcin 10, 


P. K. O. Poznań nr. 200 140. 


Sirona 8 =  OrędowniE = Numer 290 


Przez morze ku potędze Polski 


Medal wybity dla upamiętnienia uroczystości spuszczenia na morze pierwsze- 
go motorowca oceanicznego — Wieża Babel w stoczni włoskiej — Rola Wio- 
chów, Anglików i... polskiej braci artystycznej — Rozmówki 


(Od własnego korespondenta „Orędownika') 


Monfalcone, w grudniu 


„Przez morze ku potędze Polski": 
takie słowa wyryto jako dewizę na 
medalu, wybitym dla upamiętnienia 
uroczystości spuszczenia na morze 
pierwszego polskiego motorowca ocea- 
nicznego. Medal ten ma sz 
sze znaczenie, 


moment zjednoczenia ę włoskiego 
przemyslu ze sztuką polską. 

W przemówieniach, jakie wygło- 
szono w czasie uroczystości, też 
później, na  bankieci ano 
wielokrotnie, iż takie dni, jak ten, 
dają widoczny dowód zacieśniania się 
współpracy międzynarodowej, kiedy to 
ponad granicami, zdawałoby się. tak 
niebostężnemi, jak te, które lańcuchem 
Alp oddzielają pólnoc Europy od base- 
nu śródziemnomorskiego, wyciągają 
ku sobie dłoń narody, co wspólnie o 
wolność walczyły i teraz, po skończo- 
nej walce, po odzyskaniu czy utrwale- 
niu wolności, pragną, idąc ręka w rę- 
kę, wspólnie wznosić pomnik nowo- 
czesnej kultury. 

To też my, nieliczni artyści, repre- 
zentujący tam, nad modrem morzem 
Adrjatyckiem, sztukę polską, tem 
większego doznawaliśmy wzruszenia, 
j inicjatywie, uroczy- 


ków, lecz ujęta w spiż medalu pamiąt- 
kowego, trwać będzie dalej, świadcząc 
tam, na ziemi włoskiej, ziemi starej 
odwiecznej kultury, ziemi wielkich 
tradycyj artystycznych, upamiętnia- 
nych wielokrotnie wybijaniem medali 
pamiątkowych, że prawdziwie nowo- 
czesnym, prawdziwie rozumiejącym 
rolę sztuki w życiu narodów, jest na- 
ród polski, gdyż on, budując swój 
pierwszy motorowićc, rzucił właściwe 
światło na rolę, jaką taki czyn odgry- 
wa w życiu narodów. 

Budowa nowoczesnego statku ocea- 
nicznego jest bowiem czemś równie 
doniosłem, jak wzniesienie wspania- 
łego gmachu. To też goście włoscy 
w lot podchwycili glęboki sens, zawar- 
ty w skromnym krążku spiżowym, wy- 
bitym pięknie w polskiej pracowni 
medaljerskiej według doskonałego 
sunku prof. Wojciecha Jarzębowskie- 
go. Medal ten stanie się niewątpliwie 
cenną osobliwością zbiorów numizma- 
tycznych, a fakt, że znajduje się już 
dzisiaj w kolekcjach włoskich dostoj- 
ników państwowych z Mussolinim na 
czele, doda mu jeszcze wartości. 

Może zbyt dlugo rozpisałem się a 
sprawie medalu, ale wydawała mi się 
czególniej ważną. Nie powinna 


Torpeda powietrzna na usługach poczty | 
Pewien wynalazca niemiecki, Gerhard Zuc- 
ker, dokonał pomyślnych prób z wystrza- 
łem torpedy napowietrznej, mogącej atu- 
żyć dia trarsponmu listów. Wynalazek zwró- 
cił uwagę dyrekcji poczt angielskich, któ- 
re wspomagają wynalazcę. Czas lotu tor- 
pedy z Dover do Calais trwać ma 36 Bek, 


Polski statek transoceanicz 


była ujść uwagi korespondentów, a 
jednak nikt o tem nie wspomniał, być 
może dlatego, iż w nawale wrażeń nie- 
podobna było w: tkiemu dostatecz- 
nie pilnie się przypatrzeć, Ja znala- 
złem się w polożeniu o tyle szczęśliw- 
szem, iż przyjechalem do Monfalcone 
już na tydzień przed rozpoczęciem się 
uroczystości i mogłem poznać całko- 
wite jej tlo. 

Otóż moment dość charakterystycz- 
ny stanowiły wspólne obiady w hotelu 
Stoczni, do których zasiadalismy pod 
przewodnictwem p. Augusta Cosuli- 
cha, dyrektora Stoczni. Obiady te 
przypominały poniekąd wieżę Babel 
w miniaturze. Przeważali, rzecz pro- 
sta, Włosi, a więc twórca projektu i 
Constanzi, cieszący się opinią naj. 
większego artysty wśród konstrukto- 
rów okrętów. Istotnie, statki przez nie- 
go projektowane odznaczają się wy- 
jątkowo piękną i oryginalną syiwetą. 
Następnie „prawa jego rę inż. 
Missio, — dalej kierownik budowy 
Petronio, nieograniczony władca na 
pokładzie obydwu pólskich statków, 
niezawodny reżyser, dysponujący pra- 
cą 700 robotników, zatrudnionych przy 
budowie. 

Listę nazwisk włoskich zamykał 
przy naszym stole prof. Zoncada, kie- 
rownik „grupy drzewnej”, czyli popro- 
stu pracowni, wykonującej dekorację 


, budowie, 
] niesforną brać artystyczną. wyprowa- 


y na falach Adrjatyku. 


wewnętrzną statku. O prof. Zoncada 
będę mial jeszcze nieraz możność 
wspomnieć, gdyż człowiek ten jest ist- 
nym fenomenem pod względem umie- 
jętności wczuwania się w intencję 
polskich artystów, nadsyłających mu 
F szkice, z których on następnie wypra- 
cowuje rysunki warsztatowe. Pod tym 
względem jest on nieodrodnym następ- 
cą tych wspaniałych włoskich inter- 
pretator o których kiedyś pisał 
Chłędowski, że umieli dorabiać całą 
figurę do znalezionego palca starożyt- 
nego posągu tak zręcznie, że najwybit- 
niejsi znawcy stwierdzali niewątpliwą 
autentyczność posągu. 

Po Włochach idzie kolej na Angli- 
ków. Siedziało ich z nami dwóch. By- 
li to doradey Linji Gdynia—Ameryka, 
inżynierowie Graham i Robb, specja- 
liści od klasyfikowania statków. Po- 
tem Duńczycy z inż. Petersenem na 


czele, którego przy obiedzie, Włosi 
specjalnie czule fetowali, gdjż przez 


cały dzień psuł im krew obstukiwa- 
niem nitów w kadłubie statku, 

W tem towarzystwie, par excellen- 
ce technicznem, zasiedli również i Po- 
lacy, ale ci ostatni, z wyjątkiem inż. 
Bagniewskiego z ministerstwa prze- 
myslu i handlu, fanatycznie oddanego 
stanowili żywioł odrębny, 


dzającą z równowagi nietylko Wło- 


Syn czy córka? 


Zażdrosna tajemnica praw natury 


Pomimo odwiecznych dociekań i badań, 
nie udało się dotąd ludzkości zgłębić 
tajemniczych praw, jakiemi kieruje się na- 
tura przy uśstanawianiu płci mających 
ujrzeć światło dzienne istot ludzkich. Ja- 
kios trzy '"ieścj lat temu, roźniosła eię, co 
prawda, radosna wieść pa świecie, że pew- 
nemu profesorowi wiedeńskiemu udało się 
rozwiązać naukowo ten (ak niesłychanie 
ważny rrovlem. Atoli wnet się okazało, że 
radość była, jak w wielu innych wypad- 
kach, i tym razem przedwczesna. Przy- 
roda i nada] strzeże swej tajemnicy za 
zdrośnie! Jednakże trudy przez kola nāu- 
kowe w kierunku tym podjęte, nie pozo- 
stały beż pewnych rezultatów, a kroma- 


dzonym od lał wielu danym statystycz 
nym zawdzięczamy niejeden ciekawy 
szczegól. 


Otóż stwierózóno. że na przestrzeni 
ostatnich 350. lat, było pięć czasokresów, w 
których iiczha noworodków plci żeńskie 
przewyższała liczbę męskich. Po każdej 
takiej fazie nasiępował okres 10 do 14 lat. 
kiedy obie płct liczebnie się zrównywały. 
a potem przybywało znów więcej chłop- 
ców. Dzisiaj — jak twierdzi jeden z uczo- 


y jest -obecnie „nådmiar“, dò 
chodzący do pokażnej liczby dwóch miljo- 
nów kobiet, przyczem obliczono, że zdyby 
nawet każdy pełnoletni młodzieniec, oraz 
wdowiec do lat sześćdziesięciu, przez jakiś 
ósobliwy „nakaz zgóry” zmusżony był do 
natych: towego ożenku, to i w tym ra 
zie pożostałoby jeszcze około 250.000 ko- 
biet w wieku matrymonjalnym, pozbawio- 
nych t zw. dozgonnych towarzyszów ży- 
cia. Ta liczebńa przewaga kobiet spowodo- 
wała dwa objawy: jeden dla płci „mocnej“ 
niezbyt pocieszający, gdyż kobiety, pozba- 
wione zacisznej przystani hymenu, są 
zmuszone samopae walkę z życiem, 


wytwarzając tem samem ostrą konkuren- 
cję dla mężczyzn na rynku gracy;. drugi 
zaś dodatni, dając „panom świata" moż- 
ność dowolnego a zwykle i dość długiego 
„przeblerania”, co w końcu powoduje łakt 
zawierania „późnych” związków małżeń- 
skich „Minęły te czasy — mówi cytowany 
uczony — kiedy mężczyzna żenił się mło- 
do, decydując się szybko w obawie zosta- 
nia starym kawalerem!" 

Niejednego lak znaczna dysproporcja 
plci na rzecz kobiet mocno niepokoi. Co 
się stanie. pytają oni, kiedy dzisiejsza 
liczba 2 miljonów kobiet wzrośnie z cza- 
sem do 4 miljonów ludności żeńskiej? 

Rzecz- jasna. że taki stan rzeczy byłby 
dla „brzydkiej“ połowy rodu ludzkiego 
wielce niepożądany: handel, przemysł. 
każdy zawód zostałby opanowany przez 
przedstawiejelki płci pięknej, które nie 
mając wówczas, już prawie żadnych wido- 
ków zamążpójścia, przeszłyby tłumnie do 
obozu żarobkujących. pozostawiając męż 
czyznom troskę prowadzenia gospodaratwa 
domowego! 

Do takiego opłakanego stanu rzeczy 
jednakże nie dojdzie pocieszają uczeni 
badacze — bowiem przyroda jest nieza- 
wodnym regulatorem spraw życiowych 
Potrafi ona rozwiązać wszelkie "zawiłe 
problemy, przed któremi ludzkość staje 
bezradna Działa na zasadzie swoich od- 
wiecznych praw rśakcji i doprowadza sā- 
moczynnie wszystkc do właściwej równo- 
wagi. I w danym wypadku liczebnej nie- 
równości płci, względnie braku mężczyzn, 
umie ona sobie poradzić, wykorzystując 
w tym celu właśnie jeden ze skutków nie- 
właściwego ustosunkowania mężczyzn i 
kobiet, mianowicie: późne zawieranie mał- 
żeństw; bowiem w takich stadłach rodzą 
się przeważnie — ch'npev. W ten sposób 
równowaga zostaje 
znowu przywTóconę 


po pewnym czasie , 


chów, ale także Anglików, Duńczyków 
i — Polaków... Dlaczego? 

Dla bardzo prostej przyczyny, Osi 
jedni ogarniali całokształt sprawy. 
Włosi, jak słoneczaiki za słońcem, 
wpatrzeni w signior Augusta, byli 1a 
przemian to zimni, jak widoczne w 
dali ośnieżone szczyty Alp, to znów 
słodcy jak... „aria serena,.*, do której 
się czuli włoska piosenka. Zależnie 
od tego, czy żądania cudzoziemców 
szły po linji ich kombinacyj, czy też 
nie, 

Jeżeli na obli signior Augusta, 
zreszią z reguly uśmiechniętem, poja- 
wiła się chmurka, wówczas, wszystko, 
co mówili, lub czego żądali Polacy, 0- 
kazywało się niedorzecznością, zupeł- 
nie zresztą zrozumiałą wobec faktu, iż 
jako „ludzie morza“, jesteśmy jeszcze 
bardzo młodzi, więc należy nam wy- 


baczać ignorancję. Natomiast, gdy 
napoleońska  zmarszczka znikała, 
wówczas czarujący gospodarze, nie 


mogli się nadziwić naszej intuicji i *a- 
lentowi, z jakim, pomimo szczupłeza 
zakresu doświadczenia, przezwycięża- 
liśmy wszelkie przeszkody ..- 

Zkołei Anglicy też nie byli zadowo- 
leni z zamętu, jaki wprowadzili artyści 
polscy. Gdy bowiem Anglicy z nieza- 
chwianą pewnością wyroczni delfic- 
kiej udzielali swych zawiłych opinij, 
które w przełożeniu na język warszaw= 
ski brzmiały, mniewięcej tak; „Ja panu. 
radzę, jak pan uważa..", nietaktowni 
Polacy zaraz się pytali: „A pan jak u- 
waża?* Na co Anglicy odpowiadali z 
wątpliwą flegmą i nietajoną pogardą: 
„Właśnie przed chwilą daliśmy naszą 
opinię..." 

Petersen, a z nim i inż. Bagniewski, 
załatwiali się z nami krótko. Pracę na- 
szą określając jednem słowem: „Malo- 
wanki!“ To też byli bardzo zzorszeni, 
że i my, nie chcąc być im nic winni, od- 
powiadaliśmy dziennikarzom na zapy= 
tanie: „Co za jedni? — również, jak oni, 
lakonicznie: „Blacharze!* 

Gdy więc przy naszym stole jedni 
widzieli interes, inni karierę, a jeszcze 
inni nity, czy coś w tym rodzaju, my 
jedni ogarnialiśmy okiem profana ca- 
łokształt tego, niezwykłego zjawiska, 
jakiem jest organizacja nowoczesnej 
produkcji | międzynarodowej współ- 
pracy intelektualnej. Dlatego też za- 
pewne, w tem dostojnem gronie, my 
byliśmy najweselsi | do naszych szkla- 
nek najczęściej dolewano rubinowego 
Chianti... 

Chcąc być sprawiedliwym, muszę 
oddać Bogu. co Boskiego, a Włochom, 
co włoskiego... 

Signior Augusto z każdym dniem co- 
raz rzadziej przypominał Napoleona. 
Jego okrągłe oblicze coraz częściej przy- 
pominaio pełnię księżyca, tę pełnię, 
którei cała Stocznia oczekiwała z utę- 
sknieniem, licząc, że przyniesie upra- 
Rniona zmianę pogody na dzień wodo- 
wania... 

Narazie bowiem lało, a lada dzień 
mogła przyjść Bora... 


Dr. LECH NIEMOJEWSKI. 


ZAMORA ZAMORZE 


Znany ze spotkań międzynarodowych pił- 
Karz i bramkarz Zamora otrzymał z okazji 


20-lecia swojej karjery sportowej z rak 
prezydenta republiki hiszpańskiej, Zamo- 
ry, złoty medal pamiątkowy. 


